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Pan Skirmunt .ujechał do Warsaawy i ob- 
w czasowo posiadanie pałac ipolityfci za­

granicznej sprzy ulicy Miodowej:. Już w Rzymie 
oipowiadal dziemiikarawn, jaką (będzie „pro­
wadzał" politykę. „Neue Frea® Presse"'razŁią- 
foiło te zapowiedzi na świat caiyt iPam Sforza 
dziękując za życzenia, przesłane ze stacji po- 
grainiozney, zapewnij w odpowiedzi o syimtpa- 
tjacżi dla Polski i wyraził nadzieję, że Polska 
będzie służyła „pracy i pokojowi'". Tak jak 
gdyby chciał powiedzieć, że służy innym ce­
lom, Ż6 nie oho© pracować i że służy wojnie. 
Wyrazy ł« możnalby tsiteiTpretGwaó ujemnie dla 
p  Skónmmta, gdyby jo było warto interpreto­
wać. Nie -wiemy, jakie są uczucia p. Sforzy 
dla ip. Skirmuinta, wiemy natomiast, że prasa 
włoska zajmuje się inami w raz mniefj i że jest 
nam aaogół bardzo niechętna. Wiąże się ta cilę- 
ohęć z polityką wewnętrzną i zewnętrzną 
Włoeh. Ta druga posuwa się w ogonie Anglji 
i  żyje wapomaienśem sojuszu z węgłodajnemi 
Niemcami.. Ta pierwsza jest coraz radykalniej­
sza, pomimo wszystkich epileptycznych pod­
skoków bi atych terory.slćw. Pan Pad srew sita, 
nie razimiiejąc tego, ©o się na św iede dzieje, 
zamiast ipiosłać do Rzymu radykała, posłał tam 
Wery kala. Ratowano tę politykę, wysyłając 
tam misie oadziwyezaine o charakterze rad y  
ludnym. Misje nie mogą zastąpić legacji. Mają 
charakter czasowy. Zaś propaganda musi być 
stała. Inaczej nie działa. To nie jest olejek ry­
cynowy, którego skutek jest, jak wiadomo, pe­
wny i skute eony j nieszkodliwy. Ale raczej jak 
owa kuracja kartebadzib*, o której mówią, że 
trzeba ją mżyć trzy łata z rzędu, a  później — co 
■roku. Inaczej nie warto zaczynać.

Mówiliśmy tu o propagandzie zagranint- 
neą wiełotootade. Oświetlaliśmy to zagadnienie 
wszechstronnie »e stanowiska państwowych 
interęsów.iPolskL Opicia publiczna zdawała się 
nieraz rozumieć powagę zagadnienia, jogo 
trudności i złożoność Rząd ntó wiole rozumiał. 
Zasyipa! poprostu źródła czy źródełka, z któ­
rych sączyć się zaczęła prawda o Polsce w kie­
runku świata. P raca,’zainicjowania przez Iow. 
Daszyńskiego, została skazana na powolny za­
nik. Została w znacznej części zmarnowana’- 
Praenios'iono tę ważną instytucję państwową 
na ulicę Miodowo do lamusa. I złożono „w pa­
ce" wszystkie zapoezątkewania Biura Propa­
gandy. Te zapoczątkowania nie raw  a© były 
szczęśliwa. Wybór ludzi bywa? często nioszczę- 
fiiwy. Trzeba było urobić sobie agentów pne- 
pagairdy. Ludzki wiedzących, a nie deki amato­
rów tylko o wielkości i potędze Polaki, Ludzi, 
budzących zaufanie na Zachodzie, a nie bla- 
gierów, uważających, że polityka to okłamy­
wani© wszystkich-Na to czasu było potrzeba. 
Propaganda mu5'ała czas tracić na tłu macza­
nie się, ie„. nie roukrada funduszów publicz­
nych, musiała nrepotraelhtnió liczyć się ze 
względami i wzgiędzikami, narzucanemi pnaez 
oportunizm parlamentarny- Ałe pracowała 
przecież. I jeżeli chodzi o -sprawę śirpka, to 
zastępowała .p. Sapiehę, który nie zdawał so­
bie nawet sprawy z trudności zadania, jakie 
•toS przed Polską. Zdawało mu się, że to 
nFiraneja" załatwi. Przeceniał siły i interes 
Francji Trzeba mu było narzucać politykę w 
**i •Boslowrie cudzceaemscy podzi wia­

li jego spokój i lekkomyślność. W Paryżu do­
piero dowiedział się o trudnościach sytuacji.

Czy p. S k im u a i rozumie znaczenie pro­
pagandy vv dziedzinie polityki zagranicznej? 
Miał sposobność przekonać się, jaką potęgą 
jest propaganda w polityce zagranicznej. Wi­
dział to w Rzymie, widział w Paryżu, śfyszal 
i czytał, oo w tej dziedzinie wyprawiają Niem­
ej', Niemcy są pobite i wycofane z rzędu mo­
carstw. Zdawałoby sję, że stanowisko defensy­
wy, 'jalnie zajmują, czyni propagandę zbytecz­
ną, albo drugorzędną. Ile one IPolsoe szkody 
przyniosły <w walce o Śląsk przy pomocy tej 
właśnie propagandy! Trzeba było czytać gaze­
ty, oglądać .ilustracje angielskie czy francu­
ski®, słuchać różnych ,.amerykańskich“ pod­
różników albo profesorów oksfordzkich, aby 
,przekonać się, że owa tablica, pokryta guzicz­
kami od przewodników elektrycznych, o któ­
rej pisaliśmy na tem miejscu obszernie, działa 
wciąż i (bez przerwy, jeszcze umiejętniej, pod­
stępnej, niż przed wojną, kiedy się było „pa­
nem świata" .i kiedy .sobie można było pozwa­
lać ma agresywną beaczelmaść i  na zabawę w 
otwarte karty! Czernie była nasza propaganda 
w porównaniu z niemiecką? Cieniem tylko. 
Niemowlęcym bełkotem.

Zdawało się, że eala Francja jest « nami. 
Ale w rozpowszechnianej na świat cały „Illu­
stration" paryskiej można było w liczbie ilu­
stracji z dciby plebiscytu na Śląsku zobaczyć 
jeden czy dwa obrazki polskiego pochodzenia 
obok dziesięciu czy dwunastu niemieckich A 
przecież cała Francja jest iz nami w sprawie 
śląskiej, która to sprawa, jak mawiał p. Sa­
pieha, jest przez Francję traktowana jako 
sprawa francuska. Nie należy lekceważyć na­
wet drobnych szczegółów. Niesamodzielna, za­
leżała, b ;efłna nasza polityka zagraniczna mo­
że w dziedzinie propagandy zdobyć sobie dro­
gę do samodzielności przez oddziaływanie na 
opafiję publiczną świata. Ludzie, zahipnotyzo­
wani pozorami, (wyobrażają sobie, że to na- 
serjo p.p. Briand i Bertbelot są jedynymi 
czytnn:kami twórczymi zagranicznej polityki 
francuskiej. Jakie złudzenie! Nikt nie odma­
wia talentu panu Brdaudowi, ani umiejętności, 
sprawności i odwagi sekretarzowi generalne­
mu francuskiego ministerjum spraw zagranicz­
nych, p. Filipowi! Berthelofdwi. Lecz stoją za 
nimi wielkie odłamy opinji, fctć-e im władzę 
dają i których słuchać musza A do tych odła­
mów opinii dostęp mają oi« dyplomad, któ­
rzy spożywają śniadania, ale właśnie agitato­
rzy, propagandziści Panowie z ulicy Miodo­
wej nie wrledzą o  tem. -Propaganda była w 
siednrnastym wieku nieznana:. Propaganda to 
instytucja' demokracji. To ulica. Wtrąca eię 
wszędzie. Zagląda w wędzie.

P. Ski-rmunt miał w Rzymie wiele czasu 
wolnego- Czytał tam — jak przypuszczamy — 
gazety. Rozmawia? a dyplomatami Może sły­
szał o fundusz® eh, przeznaczonych na ipropa- 
gandę. Jego kolega francuski, stary pan Bar- 
r&re — niegdyś komunard — musiał mu-opo- j 
wiadać o pedsekretarzu stanu panu Danielou, , 
który w rządzie pana Briauda jest szefem pro- j 
pagandy 'zagranicznej i ma do dyspozycji swo­
jej cały ginach przy ulicy Franciszka I w Pa* 
ryżu- Ńaisz skarb ni® może pozwolić sobie ba

tafcie wydatki. Musi oszczędnie żyć. To praw­
da. Ale oszczędność musi być rozumna.

Pieniądze znaleźć się muszą. P. Piltz jest 
podobno znowu posłem w Pradze Czeskiej. 
Niechaj zobaczy, oo Czesi czynią w dziedzinie 
propagandy i jakie 'krociowe ma ten cel wy­
dają f-umy, Te sumy wrócą do nich z nawiąz­
ką.

Czas nagli. Świat nie czeka. Dosyć te j za­
bawy w dyplomację ośmnastego wieku. Dziś 
nie czas na upudrowane peruki, na jedwab­
ne iporteezki i jedwabne pończochy dyploma­
tów. Dyplomaci .i dzisiaj kichają, ałe do taba­
kierek nie zagiądają. Trzeba ze światem na­
przód iść.

B. K

Dokoła Rosji sowieckiej.
Tajny dokument bolsiev/cki.

„Wola Rosji" ogłasza tajny raport przed­
stawiciela bolszewickiego w Berlinie, wysiany 
do Moskwy z datą 19 maja r. b.

(Raport ten zaznacza, że zdaniem przedsta­
wicielstwa bolszewickiego wszystkie reakcyjne 
organizacje niemieckie mają na celu nietyle 
zagarnięcie Górnego Śląska i obronę granic 
niemieckich przeciwko Polsce, ile utworzenie 
komórek, przeznaczonych do zamachu stanu w 
przyszłości.

Raport twierdzi, że prawicowe partje nie­
mieckie wraz z jednostkami partji „demokra­
tycznych" zebrały fundusz z 5 m ljonów ma­
rek dla organizacji wojskowych. Reakcja nie­
miecka dąży przedewszystkiem do obalenia 
traktatu wersalskiego, a następnie do wskrze­
szenia monarchji.

Dalej raport podaje, że koła reakcyjne da­
rzą swą sympatją Rosję sowiecką, jakkolwiek 
wydaje się to dz'wnem. (Dla nas nie jest to 
w.-ale tak dziwne. 'Przecież komuniści nie­
mieccy jawnie głoszą sojusę militarny Niemiec 
s Rosją sowiecką. Red.). Wskutek ożyw ema, 
jakie zapanowało wśród reakcji niemieckiej 
podniosły też głowę elementy reakcyjne emi­
gracji rosyjskiej.

• Z drugiej strony za pośrednictwem Burce- 
wa koła reakcyjne Francji dążą do pogodzeń'# 
wszystkich kierunków reakcji rosyjskiej. Ist­
nieje dążność do zbliżenia się do sfer reakcyj­
nych Niemiec i zjednoczenia wysiłków antybol- 
szewickich.

Raport twierdzi, że taktyka reakcyjnych 
kół francuskich odzwierciedla jakoby opinię 
publ czną (?) angelsko - francuską, powstałą 
pod wrażeniem nieuniknionego upadku Polski, 
która miała być barjerą przeciwko bolszewi. 
kom.

Z wszystkich tych przesłanek, oraa z ta- 
k!ch faktów, jak np. podróży gen. Olazena.pa, 
przewodniczącego zw ązku oficerów rosyjskich 
do Budapesztu, raport wnioskuje, że niezadłu­
go powstanie nowy front anty bolszewicki od 
Królewca do (Bukaresztu.

Na miejsce Polski — głosi dalej raport — 
reakcja zachodnia pokłada swe nadzieje w 
N emczech i Węgrzech. Ów Glazenap podtrzy­
muj© wszystkie organizacje oficerski© przeby­
wające w Niemezech i pragnące zbliżyć się do 
niemieckich kół reakcyjnych. Rokowan a Gla- 
zenapa z Bermondtem, B skupskim i in. każą 
przypuszczać, ie  rząd francuski dąży do utwo­
rzenia ochotniczej armji rosyjsko .  niem eckiej 
na obszarze Czecho-Słowacji, Galicji i Wę­
gier. Pon eważ w Paryżu uważają, że ofensy­
wa wojtek sowieckich jest n  eunikniona, przeto 
projektowana armja ma służyć dla obrony 
frontu galicyjskiego.

Raport przedstawiony 23-go kwietnia przez 
8*n. 'Nietsla o położeniu w Polsce m 'ał jakoby

odegrać rozstrzygającą rolę na korzyść wymię- 
aionego planu.

Raport bolszewicki nazywa politykę fraa- 
[ cuską w danej sprawie bezmyślną, ale podltra- 

śla, że ten raptowny zwrot opiaji publicznej 
we Francji popierany jest wszelkimi środkami 
przez Anglję; wobec tego znaczeni© tych spraw 
•może być tem większe, ile że mogą mleć 
groźne następstwa dla polityki Rosji a# (Za­
chodzie.

Raport powyższy, oznaczony w nagłówku 
jako ściśle tajny, wskazuje, i#  bolszewicy zao. 
wu usiłują wmówić w op'nję świata, jakoby 
byli zagrożeni nową wojną, jakoby cały świat 
nie nnał nic lepszego do roboty, jak przygoto­
wywać wojny .przeciwko Rosji. Jak może po­
wstać front od Królewca do Bukaresztu, jeżeli 
Polska ma me wchodzić w rachubę w walce z 
bolszewikami?

Ale raport zawiera szereg faktów i m alu­
je pewne tendencje, które niewątpliwie istnie­
ją wśród sfer reakcyjnych -Zachodu, aczkolwiek 
wątpić należy, iżby koła rządowe Francji i 
Anglji tak daleko zaangażowały się, jak usi­
łuje wmówić raport. W każdym razie polity­
ka polska nie powinna spuszczać z  oka kreciej 
roboty reakcji międzynarodowej. >

Nędza uczonych rosyjskich.
22-go maja .,Prawda" petrogradzka wy­

drukowała mowę, wypowiedzianą przez Gor- 
■ kija na kongresie związków zawodowych i rad 
I gospodarczych. W mowie tej Gorkij tłómaezy 

robotnikom zna -zenie nauki, skarży eię na 
ciężiti los uczonych rosyjskich, których zmusza- 
ją do rąbania drzewa, czyszczenia ustępów itp„ 
wreszcie stwierdza, że uczeni umierają z głodu 
i wzywa robotników do ratowan a ludzi nauki.

Oprócz Gorkija także pisarz angielski 
Wells za pobytu swego w Rosji zauważył opła­
kany ł«s uczonych rosyjskich i opisał to po po- 

vwrocie dc Anglji.
Tymczasem położenie tych ludzi stawało 

się coraz krytyczniejsze. Dowiedziano się ap„ 
że znany po-etn Aleksander Blok zachorował 
ciężko na szkorbut i że mu brak lekarstw na 
leczeń e. Wskutek odezwy w piśmie francuskim 
,-Progr§s Civ que" powstał w Paryżu komitet 
d.a niesienia pomocy u-zonym rosyjskim w Pe. 
tersburgu, gdzie istnieje „Dom Uczonych", w 
którym przebywa około 4 ty*, głodujących u- 
czouych.

Jednocześni© zaiął się losem tych ludki 
uniwersytet w Helsingfors!e, który przy pomocy 
swych profesorów wszczął akcję ratunkową "i
już rozdzielił produkty dla 2 tys. osób. przeby­
wających w Domu. Dalsza akcja jest w toku* 
a wszelka pomoc z zagranicy ma przejść przez 
uniwersytet he'singforski, którem u najwygod­
niej załatwiać sprawy pomocy uczonym mayj-y 
skim. ^
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Drugi Zjazd Robotniczych Stowarzyszeń Spółdzielczych rozpoczyna się dnia 26-^0 
b. m. w niedzielę o godz. 9 rano w sali Towarzystwa Hygienicznego (Karowa 31). Karty 
wstępu dla delegatów i gości wydawane będą przy wejściu na salę obrad.

Mały feljeton.
Szn Bids.

Jestem  na wsi, właściwie na letnisku. Od 
■kliku dni nie widzę miasta, ufio, tramwajów, 
Sejmu, nie wdycham kurzu, n ie  słyszy wirów 
żywiołu ludzkiego, kotłującego się. Słyszę 
Mnm lasu. Szumiał tak zawsze, gędzil i emę- 
cił- Szum ten nasuwa myśli nieaktualne, od­
ległe, zaczepiające o sprawy i  zsgadlaieiaia od­
wieczne

Odzywa śię kukułka;. R®»—dwa<— 
osem  razy, będę miał jeszcze ośmiorp dzieci. 
Dojdzie do pół kopy. Jest to myśl całkiem 
aktualna, wiążąca się niemniej z wiecznością. 
Bo jeżeli moich dzieci pół kopy "będzie miało 
też po pól kopy, to już drugie pokolenie Zysła- 
wów dojdzie do wielkości Ibatałjomu na stopie 
wojennej. A dwudzieste?

Poznałem tu gospodarza siedroiomorgowe- 
go. Skarżył się. Jest idh sześcioro i  nie może 
wyjść na swojem, 'bo ziemia tploaa, piasczysta. 
Użalał się na1 podatki. W czasie wojny stracił 

'czworo dzieci. Dwóch synów na wojnie, w 
wojsku rosyjskie/m, dwoje na tyfus- Jeden, 
wrócił -właśnie z wojska polskiego Bił się 
dwa la ta  ale wrócił cało. Gospodarz -wygląda 
na lat 45. ale ma już 59. Ciężki, poważny, 
smutny. Wygląda poczciwie. Kiedy opowia­
dał łzy ćmiły jego wyblakłe oczy. Jest to je­
den z setek tysięcy, może z miiljonów ojców, 
Móray „pani. wojnie*4 straszliwy złożyli haracz. 
Nic też dziwnego, że stał się wrogiem wojny, i  z 
niepokojem dopytywał się, czy też ona na­
prawdę « ę  już skończył*. Zapewniłem go, 
4e naprawdę i w ierzę w to. Tylko obłąkańcy 
albo idjoci mogą jeszcze dzisiaj myśleń o woj­
nie

Las szumi. Wicher raz mocno ' porywa 
drzewa za czuby i wtedy wzdyma s>ię szum, ro­
śnie, sfaj* się groźny, to znów przycicha, roz­
lewa się i zamiera. Ale nigdy; nie milknie zu­
pełnie. Zawsze gdzieś 'bodaj z oddali słychać 
jego poważny gloa.

Wolę to niż huk tramwaju, dudnienia 
dorożek i  wrzask ulicy. Smiesanieby to brzmia­
ło d la uszu futurysty, ale ja  futurystą nie je­
stem i  zawsze będę twierdził, że Wenus pięk­
niejszą jest niż lokomotywa^, a szum wiatru 
głębszy, niż ryk  samochodu .i zawsze będę te­
go zdania, że bicie serca ludzkiego dalej się­
ga w rozwiązywaniu zagadnień społecznych, 
niż sof tematy polityków. '7. czego c le  wynika, 
ażeby ©brząkanie iwarchlącato, które właśnie 
trłyszę, stanowiło alfę i omegę praw dy ś że nie 
powinniśmy « ę  uczyć rachować, dokąd tylko 
rachunek sięga-,

- Albowiem szum wiatru .powiada: „Otu­
lam ja, /przenikam i owiewam wszystka Znam 
lody biegunów i żary zwrotnika. Widziałem 
lepianki Chińczyków i drapacze amerykańskie. 
Byłem na Himalajach i na Place d'Etoile W 
Paryżu Wszystko to widziałem, znam i wie­
dzę o tern wszystkiem noszę w sobie. Wiem

ja jeszcze coś więcej ponadto i  o tera właśnie 
szumię ci .dzień i noc, zawsze i wiecznie, o za­
rozumiała, biedna, poczci wa mrówko, latająca 
w afeppianaoh. Czy słyszysz? — ozy sły­
szysz...?“ *

Słucham... Słucham-’. WiiwiLga gwiżdże. 
Ód ipól .płynie fala pachnąca Słońce ukryło 
się za chmurami. Wiatr tylko wodąż szumi 
i gędżi i sm ęri: >— Czy słyszysz?

Zysław.
ągUlL

Krzywda im się dzieje!
IV.

Wziąłem dla przykładu kilka „jaskrawych“ 
wypadków „krzywd44 ziemian, które dały im 
powód do żalów, lamentów j memoriałów w 
starostwach pińskim i hminieftk'm. Można z 
całą -pewnością twierdzić, że większe krzywdy 
na całym obszarze kresów wschodnich, obję­
tych ustawą sejmową z dnia 17/XII r. z. ich 
nie spotykają. Ale cóż to szkodzi „żubrom44 
krzyczeć, ażeby wszyscy słyszeli: „Gwałtu, ra ­
tunku, mordują, wydziedziczają nasi44 Nic się 
na tern nie straci, a skorzystać można i to b. 
wiele. Wszak „Dwugroszówka44 z całą otwar­
tością .pisze dnia 5/V I: „Sfery lewicowe (i 
belwederskie, naturalnie!) przy zastosowaniu 
osadn. żołn. na kresach wschodnich komplet­
nie zdyskredytowały i pogrzebały nietylko o- 
sadnictwo, lecz i całą reformę rolną4*. O to 
właśnie wam chodzi! O kompletno zdyskredy- 
ifowsrade i  pogrzebanie reformy rolnej! Jakich 
środków ku temu używa się i -pod jakim płasz­
czykiem — wszystko jedno, byleby cel był o- 
siągnięty.

Może się wydawać, że wybrałem jakieś 
wyjątkowe przykłady z gospodarki ziemian na 
kresach. O, nie. Wziąłem po kolei stosunki 
w tych majątkach, które udało mi się przypad­
kowo poznać i które dawały właścicielom lub 
,osobom, przedstawiającym ich prawa44 naj­
więcej powodów do lamentów, żalów j  „świę­
tego oburzenia4'.

Jadąc pociągiem, rozmawiałem z jakimś 
„hrabią44 kresowym o osadnictwie wojsk. Śpie­
szył do Warszawy i z wielkim tryumfem wiózł 
dla Kom. Wojsk, w Sejmie, jak sam oświad­
czył, całą „walizę dokumentów bandytyzmu i 
rabunków, pogwałcenia praworządności przez 
osadników44 . Z całym przejęciem i wiarą do­
wodził, że przy wprowadzeniu w życie  osadn. 
żołn. i reformy rolnej Polska musi upaść! -Bie­
dni wy, że nawet tak inteligentni, dość rozwi- 
nęci umysłowo i jak chciałbym eię łudzić, u- 
czciwi ludzie, jak mój towarzysz podróży, wie­
rzą w podobne bzdurstwa. Pocieszcie się, nai­
wni, lub pozujący na takich, że tak źle nie bę­
dzie; bo większości z was pocieszać nie trzeba. 
Sami doskonale zdajecie sobie sprawę, o co 
wam chodzi i  do czego dążycie,

Ustawa i zastosowani® osadu. żołn. nie 
tylko nie zachwiało autorytetu Rzplitej w o- 
czach ludności miejscowej (włościan, natural­
nie), lecz przeciwnie, oni z wiel-ką niecierpli­
wością oczekują rozszerzenia tej ustawy na lu­

dność miejscową, t. j zastosowania w całej roz­
ciągłości reformy rolnej. Wówczas przynaj­
mniej ni© potrzebowaliby dzielić się owocami 
swej pracy, „trzeciakami44 i „połówkami44 z ró­
żnymi spekulantami, na pastwę których przez 
was, bo go o j czy źrei a n y eh właścicieli, są całkowi­
cie oddani.

Oponujecie przeciwko bezpłatnemu nadaniu 
kilkunastu hektarów ziemi osadnikowi, gdyż to 
„budzi w was poważne wątpliwości słabego 
tytułu prawnego w porównaniu do nabycia44. 
A gdy dostawaliście (wasi przodkowie) nie kil­
kanaście ha, lecz całe olbrzymie obszary ziemi 
za darmo, z krzywdą dla całych rzesz ludu, to 
czy to nie budzi w was „poważnych wątpliwo­
ści słabego tytułu prawnego44 posiadanych la- 
łyfundjów?... A co znaczy „nabycie" obszarów 
do których posiada d a  dochodzi się w czasach 
kataklizmów narodowych i społecznych? Zna­
my- cię aa  waszej „praworządności44!

Ciekawą np. i b. charakterystyczną jest hi- 
stsorja dojścia do „świętej własności44 kolosal­
nych wprost obszarów przez przodków pp. 
Skirmuntów. No, ale to szczegół. Szkoda 
miejsca i czasu na poświęcanie ich tego rodzaju 
„historiom44 nie zawsze chlubnym. Lud gotów 
jest płacić nawet wy sólcie ceny za ziemię, ale 
nie do waszej kieszeni, marnotrawcy, lecz do 
skarbu państwowego.

Niby „uznajecie całą słuszność założeń, 
przyświecających kolonizacji kresów wschód-- 
nich; postępowanie wasze w tej sprawie ja­
skrawo dowodzi czegoś wręcz przeciwnego. 
Osadnictwo, a za nim reforma nadwyrężą in­
teresy, uszczupla wasze obszary. Przeciw te­
mu walczyliście i walczyć będziecie z całą za­
jadłością, flie przebierając w środkach. Dla­
czego nie mieliście odwagi.wystąpić otwarcie, 
w  Sejmie w grudniu r. z. przeciw ustawie o 
osadnictwie, lub nie uczynicie tego obecnie, a 
bawicie się w kalumnje i niecne intrygi? Li­
czycie na głupotę i naiwność mas? Zawiedzie­
cie się.

Ofiarujecie dobrowolnie „obszary do kolo­
nizacji" dla obrońców tej ziemi, zdemobilizowa­
nych żołnierzy. Bardzo wam jesteśmy wdzię­
czni i obowiązani. Ale lepiej na tych „dobro­
wolnie ofiarowanych obszarach44 urządźcie so­
bie polowanka, psiarń*  rasowe lub nawet wy­
ścigi. Osadnicy pokorni* dziękują. >Zby tek ła­
ski i poświęcenia z waszej strony. Gospodarz 
i obrońca tej ziemi, chłop, robotnik i inteligent

pracujący ślicznie dziękują za pańską ofiarę i 
łaskę. Obędzie się bez niej.

Oczekujecie „troskliwej gospodarczej ©pi*, 
ki" po tyloletmch cierpieniach waszych i enia*- 
czcniu dóbr materjalnych. Niewinne, opuszczo­
ne. Idhcywdzone niewiniątka. I za jakie niby 
wasze zasługi oczekujecie, żądacie wyjątko­
wych przywilejów?

Gdy w lipeu r. z- żołmerz polski ostatnim 
wysiłkiem ducha i ramienia odpierał pod mu­
łam i stolicy nawałę bolszewicką i łamał jej 
azeregi — wy, panowie kresowi, wyemigrowa­
liście na zachód i tam po restauracjach i ka­
wiarniach Bydgoszczy, Torunia, Poznania i in­
nych miast „tworzyliście rezerwowa armję za­
chodnią, chwaląc Poznańskie, a  ciskając gro- 

: my na Nacz. D-wo. Gdy później ten sam żoł­
nierz w trudzi® ; znoju szedł naprzód, broczą* 
krwią 1 ścieląc się gęstym trupem nad Jasioł- 
dą, Brypecią i w biotach pińskich — wy, nadę­
ci pajace, do spółki z klerem wywracaliście 
koziołki, dziennikarskie, ażeby zasługa i  chwa­
ła zwycięstwa nie spadla, broń Boże, aa żoł­
nierza i jego wodzów. Woleliście przypisać w 
całości zwycięstwo obcym generałom, cudom i 
modlitwom.

Gdy w ciągu zimy żołnierz głodny, o chło­
dzie, obdarty i prawie bosy stał na straży kre­
sów — wy mile spędzaliście czas w Warsza- 
w;e, Krakowie, Wiedniu. Paryżu i innych sto­
licach. A kiedy wojna została zakończona, po­
kój podpisany, żołnierz otrzymał rozkaz: „idź, 
orz odłogi i siej, bo dla kraju chleba potrze­
ba44, i przystąpił do pracy z takim samym za­
pałem. jak walczył — wy, ptaki *iebie*ki*. 
przywędrowaliście w końcu kwietnia, w maju 
i alarmujecie: „bandytyzm, sołdateska44 Mó­
wicie, że i wy byliście w wojsku. O tak, byli­
ście! Tylko tych wszystkich waszych „woja. 
ków“ na palcach mołnaby policzyć, a i ci przy 
protekcji ciotek, babci i wujaszków „wojowa­
li44 przeważnie po różnych sztabach, misiach.

A panowie, co dziś tak głośni jesteście, 
Kozłowscy, Skirmunci, Zagórscy, Ledóehow- 
scy, Jahołkowscy — coście w owe ciężkie dla 
państwa czasy porabiali? Czy aby nie .pa- 
sęczkiem zajmowali się? A może w komite­
tach i komitecikaeh patrjotycznych? To teł 
czasami niezły interesik. A co dotychczas ro­
bi poza granicami kraju p. „hrabina44 Platero­
wa. wówczas, kiedy na *,J«j“ ziemi gromadą 
spekulantów żeruje?

Owdaik.

Już wyszła z druku broszura:

Dr. A. Pragier.
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Cena 30 mk.
iNakadera Księgami Robotniczej, Warszaw*. 

Wspólna 17.

44 ' v W K i f i  " ; • *  f i .  ’

„liii Kosif.
opera w 3 aktach Bimanna Wolf-FerraaBego. 

Reżyser] a Adolfa Pop la w stęgo.

IW zastępstwie korzystającego z wywcza­
sów letnich stałego recenzenta muzycznego 
„Robotnika44 powierzone mi zostało zdanie 
sprawy z ostatniej premjery w teatrze Wiel­
kim. Zadanie tem trudniejsze, że, jak uczy 
doświadczenie, jest rzeczą trudną i nader ry­
zykowną wydanie sądu io utworze muzycznym 
po jedaorazowem wysłuchaniu, zwłaszcza zaś. 
«dy idzie o dzieło tak złożone i skomplikowa­
ne, jak współczesna opera.

Wolf"Ferrari bowiem, autor „Klejnotów44 
jest kompozytorem współczesnym. Nie jest 
iwszakże na wskroś współczesnym i daremnie 
•łuohacz chciałby uchwycić lub dopatrzeć eię 
.jakichkolwiek reminiscencji straussowśkieh lub 
•krjabinowsklch. Nic podobnego! Wolf - Fer­
rari jest epigonem (może już ostatnim) tej 
izkoly muzycznej, którą stworzyli Bizet, Mas­
cagni 3 Leoncavallo, a tkóra nosi miano we- 
rystycznej. To też w „Klejnotach Madonny44 
przy calem bogactwie instrumentacji 1 przy 
zupełnej oryginalności libreta natrafiamy na 
ślady „Carmen44, słyszymy dalekie odgłosy 
„Pajaców44 i zupełni® wyraźnie echa pucci-
nizami.

%

Libretto „Klejnotów (Madonny44 nazwał­
bym ultra - demokratycznem. Autor bowiem 
nie wyprowadza, aa scenę ani książąt, ani ry­
cerzy , ani trubadurów, ani nawet cyganerji ar- 
tywtycznej, « akcj- swojej każe rozgrywać się 
W środowisku najniższych mętów społecznych, 
wśród kamorystów. apaszów, nożowców wło­
skich.

W akcie pierwszym jesteśmy na jednym 
•  placów aeapolitańakwh nad brzegiem morza,

gdzie lud przy święcie ochoczo eię zabawia. 
Jeden tylko ślusarz Gennaro (p. Dygas) ni* 
bierze udziału w ogólnej radości, kocha bo­
wiem bez wzajemności Małiellę (p. Poliriska- 
Lewieka). Maliella jest znajdą, jest „dziec­
kiem gćzec-hu44 i jako takie chowała się w do­
mu matki Gennara Carmel i (p. Frenklówna). 
Dziecko grzechu, dziecko ulicy atawistycznie 
ciągnie do „ulicy44 i dusi się iw spokojnym i 
zacisznym domu Garmeli i jej syna, pobożne­
go i pracowitego ślusarza. Na ulicy właśnie 
poznaje herszta kamorystów Rafaela (p. Kru- 
głowski), któremu wpada w oko.

Przez plao przeciąga procesja. Niosą 
ozdobiony klejnotami posąg Madonny w koro­
nie. Głucha na zaklęcia kamorysty Rafaela 
'Maliella, zaczyna . ulegać, gdy straszliwy 
adorator przyrzeka złożyć u  jej stóp klejnoty 
Madonny.

Poji względem muzycznym jest akt pierw­
szy najmniej wartościowy. Z wyjątkiem sko­
cznego motywu kamorystów, arjj Maiielli, za­
kończonej ognistą taran tęllą, oraz duetu po­
między Genua rem a matką, akt 'ten  przyn osi 
pstrokaciznę muzyczną, chwilami dosyć ba­
nalną i zalatującą operetką minorum gen­
tium.

W akcie drugim jesteśmy w ogródku, w 
posiadłości Carmeli, Maliella postanawia o- 
puścić „więzieni*44, lecz Gennaro nie puszcza 
jej i  wyznaje jej gorące uczucie, jakie wzglę­
dem niej żywi. Maliella odtrąca go i oświad­
cza, ż* kocha Rafaela, który przyrzekł zdobyć 
dla niej klejnoty Madonny. Po długiej we­
wnętrznej walce ślusarz Gennaro decyduje 
*ię na popełnienie świętokradztwa i składa 
u  stóp Mai telli koronę i naszyjnik 'Madonny. 
Oszołomiona, oczarowana, marząca o /Rafaelu 
dz:ewezyna ni* ma sił oprzeć się Geanaremu... 
właściwie Rafaelowi.

W akci* tym Wal! . Ferrari mocno a głę­
boko zaczerpnął z krynicy natchnienie, które

go od pierwszego do ostatniego taktu nie o- 
puszcza. Zarówno wstęp do II  aktu, o kolo­
rycie bardziej wschodni/m, /niżeli — jakby się 
należało spodziewać — włoskim, jak arja 'Ma­
iielli, duet jej z Rafaelem przy bramie ogrodo­
wej, chóry za sceną a zwłaszcza duet w finale 
tego alitu — wszystko są to klejnoty muzycz­
ne i dla jednego tego aktu warto posłuchać 
„Klejnotów Madonny44.

Akt trzeci' i ostatni rozgrywa ajję w ja­
skini kamorystów,Rafael jest nieczuły na wszy­
stkie zalecanki „panienek44 z towarzystwa no­
żowców, gdyż serce jego wzięła w jasyr „nie­
tknięta różyczka44 'Maliella.

Lecz gdy od Maiielli dowiaduję się o losA 
„różyczki4' odtrąca także i Małiellę i wraz z ca­
lem „dobranem towarzystwem44 oburza- się na 
świętokradztwo, popełnione przez nieszczę*. 
nogo Gennarę. Porzucony przez Małiellę, Gen­
naro wiasnem życiem okupuj* swój wielki 
grzech.

Akt trzeci nie posiada już tej wartości mu­
zycznej, co drugi. Jest on wszakże jednolici* 
zbudowany i ma ciekawe momenty. Doskona­
le łflstrumeutcwana introdukcja do tego aktu, 
oparta na motywie kamorystów. śpiew Genua- 
ra za sceną, taniec apaszów, nawskroś liryczna 
arja Maliellli ( końcowa arja Gennara — oto 
poszczególne szczęśliwie pomyślane momenty 
II I  aktu, często n ’epozbawioa® szczerego na- 
tchneuia.

O trzech solowych partjach tyle da się po­
wiedzieć, te niewiele jest oper, w którychby 
k<rap zyt>r tak mało liczył s’* z wykonawca­
mi Zarówno w party Maiielli, jak w partjach 
Gennara i Rafaela śpiewacy mają do pokona­
nia liczn* trudność’ natury technicznej i przez 
cały prawie cza® muszą posługiwać się górn*- 
mi regestrami glosowemi. Forsujące śpiewa­
ków są zwłaszcza role Maiielli i Gennara.

•Tem w ększ* uznani* aależy się wyko­
nawcom tyoh dwóch rół, p, iPoiidakiej-Lei* J»-

kiej i  p. Dygasuwi, którzy nietylko eprostali 
trudnemu zadaniu, ale stworzyli kreacj*, któ­
re zaszczytne miejsce zajmują w icb bogatym 
dorobku artystycznym. P. PolAska-Lewicka 
w roli 'Maiielli, napozór uieodpowiadającej ani 
usposobieniu, ani temperamentowi artystki, 
dała nam arcydzieło kunsztu śpiewaczego i ak­
torskiego. Je j przedziwnie piękny, miękki, 
giętki o koloraturowem brzmieniu glos pieścił 
i upajał, naprzemian śmiał s;ę i płakał, zdoby­
wając się na najwyższe akcenty dramatyczne.

To samo da się powiedzieć o nieocenio­
nym tenorze stołecznej opery, p. I. Dygasi*.

•Pomimo męczącej, forsującej partji, gło* 
p. Dygasa brzmiał czysto, donośnie, nie zała- 
raując się ani razu. Można śmiało twierdzić, 
że Wolf-'Ferrari o lepszych wykonawcach głó­
wnych ról w „Klejnotach Madonny nie mógł 
nawet marzyć.

P. Kruglowski zdradzał pewne nierówno- 
ści w  pierwszym akcie, w następnych dwóch 
rozegrał się i dostroił do reszty wyboaaw. 
ców.

F. Frenklówna w roli Carmeli, matki Gea- 
aara tym razem nie tremolowała i niewielką 
swą parlję odśpiewała czysto i inteligentnie.

Osobna wzmianka należy cię reżyserji p. 
Adolfa Popławskiego. Scena teatru Wielkiego 
na ostatniej premjerze ożyła. Przez scenę 
przesuwały się nie marjonetki, a  żywi ludzie, 
z których każdy z osobna wiedział, oo ma czy­
ni ć. gdzie się w danym momencie znaleźć. 
W prawną rękę reżysera znać było zwłaszcza w 
scenach zbiorowych, w których wrzało, kipiałe 
i pulsowało życie.

Orkiestra i chóry wywiązały się s zadań 
swych bez zarzutu. Tylko chór chłopców 
brzmiał niezupełnie czysto.

Wtorkowej premjerze można wróżyć dłu­
gotrwałe po-wodzeai* na wielkiej scenie opeery 
warszawski*].



Hr. 187 fJtO B O T H IK ", s o b o t a ,  25 caerwca 1921 r.

Zjazd Ogólno-Krajowy
delegatów  Zw. Włóknistego.

Z blizka i z daleka.
W drugim  dniu Zjazdu rozpoczęto obrady 

nad taktyką Związku.
Tom poeeł Szurkow ski w długiem i wy- 

CTerpująoem przemówieniu zreferował takty­
kę Związku zgodnie ze stanowiskiem wyłuez- 
taonem w rezotocji, którą zgłosił w imieniu 
byłego Zarządu Głównego.

Jako koreferent wystąpił jedem z delega­
tów grupy komunistycznej, który przeciwsta­
wił inny pogląd na taktykę Związku; mó-wil 
bardzo mętnie, nie znając nawet dokładni© 
treści rezolucji, którą parzedłożył Zjazdowi, 
Rsaoliucja ta praeoi wstawiała się Amsterdam­
skiej Międzynarodówce Zagrodowej i opowła- 
ćtała. się po stronie Międzynarodówki Moa- 
tóewaidej. )  m

Na 13© eJofnnydh 2-ch rewolucji i przedvr- 
oycb stanowisk wywiązała edę bardzo ostra i 
interesująca dyskusja, w której zabierało głos 
cały szereg mówców- Delegaci komunistycz­
ni występowali w sposób, jak zawsze, deanago- 
gframy. Naleaytą rzeczową odprawę dał komu­
nistom tow- poseł Żuławski, który dobitnie 
scharakteryzował stanowisko Moskiewskiej 
Międzynarodówki w jej walce z Międzynaro­
dów ką Amsterdamską-

'W imieniu tyd.owsld.ch Związków Maso­
wych (Bund) praemawiał tow. Mi'lmau, zgła­
szają* rezolucję w sprawie oprawa da pracy" 
rabotaików żydowskich Zjazd przyjął rezolu­
cję do wiadomości.

Pio dokonaniu przez komisję redakcyjną 
pewnych .poprawek w rezoiuqji, zgłoszonej 
proea taw. posl* Szazerkowskięgo, przyjęto ją 
48 gJ. przeciw 13, w oastępująoam brzmieniu:

V Zjazd delegatów Związku włóknistego w 
Polane stwierdza •

W m omamcie przefomowym przeżywania się 
gystemu obecne] gospodarki ikapMistycanęj, pasy 
lównocsesajrm wasroścd© wyzysku, a stąd niezado­
wolenia mas robotniczych całego świata, dokonywa 
■tę st*ty wirosrt ideologii i potęgi organizacji ssawo- 
dowej.

Zagrożona w swym bycie reakcja kapitati- 
stywana, rozumiejąc grożące jej stąd aieibeinpiecBeń- 
stwo. chwyta «ię wszystkich środków rozporządza1- 
oyoia, ni* wyłączając terom, iby zatamować rozwój 
organizacji robotniczych i w sprzyjającej chwili 
odebrać tei dotychczasowe add/bycte.

T©j ofensywie burtuazji Zw. ua-w. muszą prze­
ciwstawić w chwili obecnej całą siłę zorganizowa­
nego proŁetarjaiii.

Alby osiągnąć tę  siłę, Związek powinien dążyć 
w swej dadalalnoScd do cemtnailiBacji ruchu zawodo­
wego i skupienia wszystkich żywiołów, które stoją 
n a  gruncie waBd klasowej, a podporaądko-wnjją się  
■iimainym instancjom zawodowym; aby uchronić 
klasę robotniczą od nędzy i społecznej niewoli', 
Związek musi brawfcględnl® zwalczać wszelki© pró­
by praedłutenj* ćmią pracy, obniżenia płacy, mie- 
rtenta aprowizacji robotniczej,, pozbawienia zarob­
ku w razi© bezrobocia a winy kapitału i wogóle po­
gwarami® stopy życiowej kteay robotołczed; must 
zwalczać wszelki© usiłowania zniesienia instytucji 
komitetów fabrycznych i mężów zaufania, łub też 
ograniczania przysługujących im praw, oraz upraw­
nień Zw, mw. W miarę rozwoju walki, położeni® 
gospodarcze musi c żelazną komieranoćOią wywołać 
zaostrzenie pmeeciwledstw klasowych i pogłębienie 
świadomości rewolucyjnej mas robotniczych.

W taktyce swojej Związek uznaj© zasadę bez­
względnej walki kłosowej, stwierdzając, ie  tylko 
drogą międzynarodowej rewolucyjnej walki prze­
ciwko kurtuazji, przez zdobyci© władzy politycznej, 
proletariat zdoła obalić panujący dziś ustrój spo­
łeczny f zaprowadzić ustrój socjaMstycamy.

Zjazd wypowiada zif, H Związek W swojej 
d»at*lnośfi »wod«wej i organizacyjnej dziale siu 

' medsielnie, w razie potrzeby poparcia walki go. 
spadarczej lab  ogólnej walki politycznej, Związek 
współdziała i występuje łącznie < partjami «o«jali- 
styeraemi, asnająoemi Amsterdamską Międzynaro­
dówkę zawodową.

W  obecnym moroenci© przejściowym, w walc© 
o obroną interesów klasy robotniczej d w walce o 
potopwwni© bytu tejże. Związek dążyć musi do 
utrwalenia silnej, świadomej i kamei organizacji 
zawodowej, obejmującej robotników wszystkich ro- 
dnajów pracy w ostym przemyśl© włókLenniczytn, 
oraz do ©tworzenia kaipitału strajkowego, w miarę 
możności, jaknajwiększego.

Związek zmierzać winieto wszelikiemi środka- 
md do regulacji warunków pracy, możliwie jedno­
litych, do swwarda umowy zbiorowej na całą Pol­
skę. Gdyby Związek o własnych silach wynikłej 
stąd walce sprostać ni© mógł, lulb gdyby m ika ta 
przybrała cb arak ter ogólnego znaczenia — Zwią­
zek przez Komikę Centralną odiwo®a się do solidar­
ności i .pomocy całej klasy robotniczej.

Ostateczne zwycięstwo klasy robotniczej Jest 
możliwe tylko przy czynne] współpracy p r o l e t a r i a ­

tu wszystkich krajów, wobec tego Zjazd uchwala 
przyłączenie się d o  międzynarodowych organizacji 
zawodowych, 'które urzeczywistniają w swej dzia­
łalności zasady walki klasowej, a zwmazcza przystą­
pienie do M i ę d z y n a r o d o w e g o  Z w i ą z k u  r o b o t n i k ó w

przemysłu włóknistego.
Za najskuteczniejszą hroofi w walce o polepsze­

ni© bytu materialnego Zjazd uznaje, jako ostatecz­
ny środek, strajk kierowany prze* Zarząd Główny. 
Jednocześnie Zjazd uważa za wysoce szkodliwe 
strajki t. ww. „dzikie", wywoływań© praees pewne 
grupy robotników w poszczególnych miejscowo­
ściach. przyczem wyraża przekonanie, że trwałe 
polepszeń© warunków pracy zależne jeet więcej, 
nie od chwilowych zdobyczy, °d aialej organizacji

i Jej sysćematyeraej działalności. W dzialalmośoi tej 
Związek ni© może uważać ea skutecany środek wal- 
ki, zapewnianie swym członkom świadczeń zapo­
mogowych, z wyjątkiem strajkowych i winien dą­
żyć do przerzucenia ich na klasy posiadając© ł pań­
stwo. Równocześnie jednak Związek winien dążyć 
do podniesienia swej siły finansowej w przekona­
niu, ż© d.a mu ona większą swobodę w rozwinięciu 
działalności agitacyjne - organizacyjnej i pomoże 
w prowadzeniu akcji zarobkowych.

Związek dąży do ujęcia w swe ręoe pośrednic­
twa pracy, które organizuje, i wpływu ma przyjmo­
wanie ł wydalanie robotników, do •wprowadzenia 
m.ężlów zaufania ! komitetów fabrycznych tam, 
gdzie to ode jest stosowane zgodni® z regulaminem 
i instrukcją Związku.

Zjazd stwierdza, te  w sprawach ogólnej poli­
tyki zawodowej prawodawczo - socjalnej tak w kra­
ju, jak i ma zewnątrz w ruchu międzynarodowym, 
Związek winien d/Sć po haji wskazań Komisji Cen­
tralnej Związków zawodowych i uważa ikomisję za 
jedyną reprezentantkę klasy robotniczej (Polski w 
jej akcji zawodowej. Wszelkie usiłowania pewnego 
kiernnko politycznego w międzynarodowym ruch o 
zawodowym, zmierzającego do rozbicia tegoż, Zjazd 
uważa za wysoce szkodliwe i  bezwzględnie potępia.

Jednocześnie Zjazd oświadcza, iż członkowi© 
Związku, którzy wyłamują się z pod uchwal Zarzą­
dów i Statutu lub prowadzą świadomie ^robotę 
szkodliwą przeciw Związkowi, stawiają cip paw 
nawias Związku.

Zjazd stwierdza, iś organizacje „żółfe", jak 
t. zw. palskae Związki zawodowe i Ch. D. cofa* 
bardziej uwidoczniają gwćj wrogi reakcyjny cha­
rakter i stoją w jaskrawej sprzeczności z zasadą 
walki1 klas. oraz, że są wyraźni© popierane i fawo­
ryzowane przez (kapitał i rząd 'burżuazyjmy f jako 
takie winny być bezwzględnie zwalesane,

Tow. Kałużyński w dłuższem przemówie- 
niu zreferoiwał sprawę żądań złożonych iprze- 
mysłowoom d. 22 lutęgo t .  ;b., na tle których 
rokiawania w swoim czasie soostały roabite.

(Po krótkiej dyskusji w tej spratvie przy­
jęte jedaogkuśnie następującą uchwałę:

Zjazd delegatów 'Związku wyraża przekonanie, 
że żądania, postawione w sprawie nowych warun­
ków pracy i płacy w liście z dnia 2E liutego r. b. 
stanowią minimum tego, ©o robotnikom ipotrzebne 
jest na ich utrzymani©.

Wobec tego Zjazd delegatów wzywa Zarząd 
Główny do przedsięwzięcia wszelkich ikroików, ja­
kie uana za potrzebne, by żądania te przeprowa­
dzić. Zwłaszcza za nieodzowne uważa Zjazd pod­
wyżkę płacy, uprawnienia komitetów fabrycznych, 
ora* wpływ Związku na przyjmowanie i wydalanie 
robotników.

Zjazd upoważnia Zaraąd Główny w razie po­
trzeby do proklamowania ogólnego strajku w prze­
myśl® włókienniczym w całej Poisc©.

(Tow. p o i  Szraeibkocwskt zreferował na­
stępni© sprawę podatku osobisto - dochodowe­
go, z (poiW'Odti którego wyfbucM caty ®ereg za­
targów i strajków w .pr.zeanjńle włóknistym.

Jak koreferent wystąpił jedeu z  delega­
tów kęim imistyoany-oh, który bardzo ostro na­
padał na P„ P S. i Sejm d postawił wniosek, 
wzywający masy dto niepłacenia tydh .podab 
ków.

Po knólMiej dyskusji, wbrew kółku gło­
som komunistów, przyjęta rezolucję następu- 
jącą:

Zjazd' delegatów Związku wypowiada się prze­
ciw podatkom pośrednim i oświadcza się zasadni­
czo za wprowadzeniem sprawiedliwych podatków 
od majątku i dochodu.^Jedaab, biorąc pod uwagę, 
że Sejm kurtuazyjny uchwalił ustawę o podatku 
dochodowym, a nie miósl podatków pośrednich, 
które główni© obciążają głodowe zarobki robotni­
ka, że pray uchwaleniu ustawy o podatku dochodo­
wym Sejm ni© określił i nie zagwarantował unini- 
mtim zarobków, wystarczających do normalnego 
utrzymania rodziny robotniczej.

Zjazd uchwala b®łw*ględny protest przeciw­
ko obecnemu systemowi ściągania podatków i 
domaga się od Sejmu cmiauy tego systemu oraz za­
gwarantowania owego koniecznego minimum po- 
trzeb rodsiny robotniczej.

DokońcuenJ© sprawozdania w  Nerze na­
stępnym.

Pn-idcjmentalny artykuł Konstytucji głosi, te 
miki z powodiu 'wyznania ni© może być upośledzony 
w swych prawach obywatelskich. Dlaczegóż więc 
różne urzędy żądają wskazania religji. I tak: przy 
zapisie ucznia łub uczennicy do szkoły rządowej 
podać trzeba wyznani©, lubo w (Polsce niema rzą­
dowych szkół wyznaniowych.

Na świadectwach maturalnych — niekiedy I 
na cenzurze! — obok imienia i nazwiska urania, 
figuruj© jogo wyznani©.

(Pewna szkoła prywatna, przez Rząd subwen­
cjonowana, idzie jeszcze dalej. Gdy uczeń nosi imię
i nazwisko o brzmieniu polakiem, leca nie jest 
ebraeśsi lan.inom, to obc-k wysmaiua dopisuje się 
jeszcze imię ojca. o il© jest- niepolskie!

Podania o paszport zagraniczny zawierają ru­
brykę wyznanie", lubo w samym paszporcie nie 
wymienia się wyznania.

tPray badaniu w sądzie luib policji oskarżone­
go, łub świadka — żądają wskazania wyznania.

Jaik to wszystko pogodzić — powtarzamy —' 
z Konstytucją?

ADWOKATKA.
Dzi&uniki przynoszą Wiadoro-ość. że wr Lon­

dynie stanęła tza pulpitem adwokackim pierw­
sza adwokałka: miss, Claj>ham. Nikogo to ni© 
dziwi. Kobieta wybiera, zasiada w radzi© 
miejskiej, jest prezydentką tej rady, jest le­
karką, kupcem, gra na giełdzie, jest siostrą 
miłosierdzia na polu 'bitwy, rodzi dzieoi, dła- 
czegożby nie miała (być adwokatką? W Paryżu 
jest tych adiwokatek podobno pięćdziesiąt. Ma­
ria Verone ( zmęża Lhermitte) zdobyła sobie 
nawet sławę nietylko jako socjslistka i poli­
tyk, ale i jaiko adwokat w sądzie dla nielet­
nich. Wielkiej sławy żadna dotychczas nie zdo­
była, ani jako prawnik, ani jako mówczyni 
przed sądem przysięgłych. Świat żyj© iluzją. 
Przed wiełban adiwofcatean idzie iluzja, któ­
ra serca ludzkie przychylnie dla niego wspa- 
sabia. Przed kobietą idizie odimienna iluzja; 
wedle powsEechnego przekonania, kobieta nie 
nadaje się do pracy adwokackiej. Tak samo 
,p ie  nadawała się" do pracy lekarskiej, I do 
każdej innej pracy, uprawianej dotychczas 
przrez... mężczyznę. Z hisóorji kniltury wiado 
mo, ile ludzkość zawdzięcza kobiecie. Otie 
Mason, etnograf ameryifcański, napisał kiedyś, 
przed laty, całą książkę na temat zasług ko­
biety w dziedzinie maferja.lnej kiuliury. Któż­
by uwierzył, że kobieta „wynalazła" sztukę 
uprawiania ziemi ? wynalazła bez pomocy 
profeisorów ehemji sztukę prania przy potmo- 
oy mydła, bez znajom ka podręcznika Cybul­
skiego czy Du Bois Reymonda — sztukę goto­
wania, sztukę, zwaną „fizjologia smaku" 
(Pierwszym tlcaczera była kobieta, świadlkiem 
Penelopa. Ona wynalazła muzjnkę i taniec. 
Mężczyzna ujammił te talenty. Wyznaczył ko­
biecie mieisce w gyneceum. Uczynił z niej nie- 
woilmcę. Trwało to setki la l  aż dopiero za na­
szych dni 'kobieta zaczyna powoli zdobywać 
przeróżne dziedziny życia publicznego. Zdo­
będzie wszystkie. Prawie wszystkie, dodajmy, 
aby nie obrażać zarozumiałość1 naszego rodu. 
W Ameryce wykazy statystyczna pouczają, że 
niema prawie takiej dziedziny, w którejby 
kobieta nie współzawodniczyła z  mężczyzną: 
kobiety są tam duchownymi, organistami po 
kościołach, karawaniarzami, grabarzami. Jest 
zawód dependentów adwokackich, z któręgó 
kobiety wyrugowały mężczyzn. zupełnie; bez 
reszty dlatego zapewne, że pracują tan:ej i że 
mają wszystkie potrzebne do wąTkonywainia 
tego zawodu zdolności... Czyi kobieta ni© po­
trafi być żołnierzem? Dokonywała cudów* w 
szpitalu na froncie, jako siostra miłosierdzia, 
w szpila,Ku i' w przytiulku dla ślepych żołnierzy. 
Dlaczegozby ni© miała być sędzią, prokurato­
rem, adwokatem? Mówią lusdizle: (kobieta nie 
mioże być sęd-zria, ni© może ibyć obiektywną. 
A my mężczyźni, czy jesteśmy w  sądach na­
szych obiektywni', ni© wprowadzamy db są­
dów naszych czynnika osobistego, nie mylimy 
się w wyrokach Trzeba było ustanowić całą 

' drabinę instancji sądowych, alby dlać możność 
Prawu j Sprawiedliwości, znaleźć sobie w wy. 
roku sadowym wyraz objetktywnie wierny i 
do Prawdy zbliżony; tak dalece łamliwy, nie­
pewny j niesłuszny bywa sąd ludzki o  rze­
czach i ludziach. Cóż szkodzi, aby i nie­
wiasta wydawała sądy? Jeżeli będą mylne po­
praw: je instancja byższa. Kobieta zaczy­
na doolero uczestniczyć w życiu politycznem, 
zasiadać w parlamentach', a  julż trzeba’ odda­
wać i ej sprawiedliwość, że oddaje tu .; owdzie 
rzetelne usługi postępowi społecznemu. W 
Stanach Zjednoczonych jedyna poseEca w Kon­
gresie, protestowała czasu wojny przeciwko 
womie i płakała, protestując. Kobiety*, zasia­
dając w poszczególnych parlamentach stano­
wych, głosowały zawsze przecSWiko alikntoollz- 
mowii. przeciwko sankcjono-waniu prostytucji, 
przeciwko handlowi żywym towaram. za szko­
łą; za opieką nad1 dzieckiem i kobietą 'bezbron­
na i opuszczona. Go prawda, w Warszawie 
posełka Balicka głosowała za pozbawieniem 
dzi eyczyn-m atek prawa (korzystania z dobro­
dziejstwa ustawy o kasach chorych), al© ten 
wypadek 'bodzie pewni© odOsoibniony w  dzie­
jach udziału kobfiet w stanowieniu praiw. Sł-)- 
wefn: nawet w dziedzin© prawodawstwa ko­
biety mtogą mieć dto powiedzenia słowa szla­
chetne i waż:Je.

Dlaezegożhy tedy nt© imtuty być ®dwolk«t- 
kaml? Dlaczesotby nie miały być sedńiami. 
profesorami prawa? Czyż Teresa Toabriola. 
córka słynnego marksatety Antotmiio Laibriola. 
nie wykładała prawa raa wydziale prawnym 
w Rzymie? Gzy stary Szekspi r nie odlwołał sie 
do pięknej 1 szlachetnej 'PonyjS, gdy chodził0 
o ukaranie Sbylbcka i znalezienie wyjścia w 
ciężkiej sybrac.fi prawnej., wcale ni© wyssanej 
z palca genjalinego poety, a powsecrpuiiet©! z 
najpewpiejiszej r7©czywi*stoścf, Szekspk wkła­
da Porcji w usta wykładnię prawa, którejby 
złe sam TJIp':an rzzmski nie powstydził, an! 
laba jcasaicyiina w  Paryżu, najmędrsza,’ 
wiadomo, instancja w tłoraaczemu kodeksu
cywilnego.

Plaozeupżfm t^dy miss Glapham ule mia­
ła być dobrą adwokaDka? Włożą na. ni * tog-e. 
ubiorą w peruke i będzie pouczało sędziego. 
Zastwłri© t na- fotelu •sędziiowsikiim. Weildai© do 
parlaimenbi i z czasem mot*© i speakerem w 
nim zostanie. Kto ęi© światu prizyglada, ten 
wie. te  słiTSOTiość miał sfaipp kanclerz szwedz­
ki; który syna ostrzegał przed głupotą; tym 
światem rządzącą. Feministki' gotowe się oa 
inni© obrazić: wyznaczam im przecie miejsce

w rządzeniu tym światem... Aieć sny, mężesy-
| źni, rządzimy riim przed ewszysA-«m, Mcż© on 
: dlatego taki, że my nim rządzimy?...

Kiedyż zobaczymy adwokatkę w  polskim 
I trybunod©?.

Henryk Boomaski,

Od pewnego czasu prasa nasza nawołuje, 
I do „pogodzenia eię“ z  GsechamL Świeżo p. 

Skirmunt w rewmowi© z dziennikarzami trak­
tował Czechów, jako „bratni słowiański na­
ród", z którym mamy liczo© wspólne interesy. 
Widoczni© p. Skirmunt. melwiel© się nauczył, 
ale m  to ni© zapomniał dawnych swoich, z 
czasów caratu; ,słowiańskich złudzeń'1.

Na czem ma polegać to „pogodzenie się" 
z Czechami — tego nasi „trzeźwi/" politycy 
ni© mówią. Wojny z Czechami nikt nie zamie­
rza prowadzić i nóikt też ni© chce zrywać dy  
plomatycznych z  Czechami stosunków. Ale po­
lityk polski, któryby dążył iw obecnych warun­
kach do jakiegoś sojuszu z Czechami, wysta­
wiłby sobie świadectwo nie „trzeźwości", lecz 
dziecinnej naiwności. Uprawiałby politykę nie 
polską, lecz czeską.

Czesi potrzebują sojuszu przeciwko W ę­
grom, obawiając się odwetu z ich stromy — i 
to jest naturalną podstawą idh przymierza r, 
Rumun ją i Jugosławją. Al© Pdslca ma raczej 
wspólne interesy z Węgrami — oczywiści© nie 
z dzisiejszym ohydnym systemem rządów wę­
gierskich'! — niż z Czechami.

Jeżeli zaś chodzi o stosunek dó Niemiec, 
to jasną jest rzeczą, że Czechy popierają Niem­
cy przeciwko Polsce. I nt© jest to przypadek 
ani też skutek chwilowych nieporozumień. 
Czesi w sposób najzjadliwiszy przeciwdziałają 
wzmocnieniu państwa polskiego, poezęści z  
powodu śląska Cieszyńskiego, poezęści z po­
wodu swoich widoków „rosyjskich" i mwair- 
stwowyoh ambicji dorobkiewiczów potiiłwrr 
nych. Waśni© kosztem Polski Czesi chcą zdo­
być przyjaźń Niemiec. Caesi ze wszystikich sil 
opierają się przyłączeniu Austrji do Niemiec, 
oo dla ni ch 'byłoby istotn i© bardzo groźnem — 
ale właśnie dlatego chcieliby ugłaskać Niem­
cy Górnym Śląskiem. Gdzież tu więc jakakol­
wiek wspólność interesów?

Czesi w *rw»j«j polityce stale i odidawn* 
szli przeciwko interesom .polskim. Tylko sza­
lone zaślepienie ^neosłowlańsikie", w  rzeczy­
wistości zaś rosyjsko'-ugodowe, pozwalało na­
szym domorosłym politykom wierzyć w „przy­
jaźń" czeską. „Przyjaźń" tę Czesi, ukoronowHB 
kradzieżą Śląska Cieszyńskiego. I oto teraz 
zaczyna się u nas agitować za „przyjaźnią" a 
Czechami, chociaż, 7*  strony czeskiej nwema 
najlżejszych oznak zmiany ich polityiki w  sto­
sunku dó nasi A prawda — jest rachuba na 
polską łatwowierność, aa naiwność polskiej 
.polityki zagranicznej. Czesi pamiętają, Jak to 
„wzięli na kawał" biirżuazyjnych polityków 
polskich „ne/osław ramom", a podczas wojny i 
po wojui© układami z Komitetem Narodowym. 
Teraz znowu chcu nas oisaukuć — i ziiajdnją 
oddźwięk u polityków, (którzy widoczni© chcą 
być oszukani i to uważają za „realizm" jpaJjr 
tyczny.

f  ppi!! m iilsli
B.15S Wojeiiffii ssly-SJfiSSioiiyiB 
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INTERPEI.ACJA ,

Zwiąflku Socjalistów iPolsfciiih do ’Pana /Rrazrdeata 
.Ministrów i Ministra Spraw Wewnętranych.

<W »treaz,c® anlui).

Dnia 14 i 16 kwietnia odbył się zjaad ogólno­
krajowy, zainicjowany przez Ligę antyboilsse -/idlcą, 
pod hasłem ^Wallci z droaysmąA

W .punkcie 1-szyim uchwal tam przyjętych jeat 
zupełnie ja'wne dążenie do obalania ustawy o 8-go- 
dzinnym dniu pracy, zaś w .punkcie 2-glm <iążend© 
do obalenia listwwy z dnia 15 Upca 1920 r. o wyko- 
uywaniu reformy rolnej, oraz oaiy szereg innych 
projektów, wyrastających na niwie reakcji polskiej,

Uchwały te kolportowano są przez łuibelski U- 
rząd wojewódzki zupehue uraędówni© a cawet, z 
pewmym nakazem, co się przejawia w sĄywadh r o  
jewódzkiego ogólnika 5 ,p polecam jaknajszybciej 
rozpowszechnienie ich na terenie powiatu".

Podpiaaoii zapytują:
1. Czy wladoimą Jest p. (Prezydcntomd Młni- 

nisitrów tego rodzaju robota, wykonywana przez lu­
belski Urząd wojewódzki, a tafleże i sterostwa tegoż 
województwa, i 00 ma zamiar uczynić, aby tego ro­
dzaju działalność tych urzędów raa na zawazc 
ustała?

2. Czy skłcotiy Jeet tpan 'Minister Spraw W©- 
wnętnanych pociągnąć do odpowiedzialności dyscy- 
alinaroej urzędnika wojewódatwia  ̂ który w fmienłu 
wojewody kolportowaaiie tego rodzaju odezw naka­
zuje starostom?

3. Ozy zechce pan Minister Spraw Wewnętrz­
nych dać Wysokiej Izbie wyjaśnienia dlaczego par- 
iyfną działalnością tego rodzaju za jarają się pod­
władne mu Urzędy?

Warszawo, ‘23 czerwca 1921 x.

Ks:ążki nadesłane.
Zfata bihljoieczka. E. Sadowski. Miła 

dzionka. Bajki, powisfr'ici, lęgeody i opoe 
Wydawnictwo księgami Korna. Warw.
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Eroiiila sejmowa.
KOMISJA ROLNA I WOJSKOWA

w tprawie esadnictwa wojska i robotników 
rolnjeh na Kresach,

Przyjęto wnioski podkomisji o uregulowa- 
auu i przestrzeganiu ustaw sejmowych przy 
wykonywaniu ustawy o nadaniu ziemi żołinie- 
raom na kresach.

Poseł Załuska przy uchwalaniu rezolucji 
posła Czetwerty ńsk lego o charakterze votom 
nienińości dla rządu, a gldwni© dla ministra 
wojny So srokowskiego, rozpoczyna gwałtowny 
afpk na wojstoowiść i towarzystwa parceiacyj- 
ne, będące pod wpływem ludowców. Pionie- 
War w każdem słowie p. Załuski znać ten- 
denryjność, wybuchła wrzawa; posłowie lewi­
cy nie pozwalają p. Z. mówić.

Tow. Malinowski stwierdza dwulicowość 
Naród. Demokratów, którzy przed kilku dnia­
mi bronili na komisji rolnej koncesji dla wy­
żej wymienionych towarzystw, a dziś niespo­
dziani© je atakują. Tow. Malinowski stwier­
dza. id N.-Doejia działa nie w imię uzdrowenia 
stosunków i sprawiedliwości, lecz jedynie w 
celu mącenia wody, aby tam ryby dla siebie 
łowić. Mówca żąda, iby iw iPolsce oddać pod

ceuczeiwość i niedołęstwo, które oarówno 
w rządzie, jak wtśród posłów samych ima swoje 
siedlisko.

Rezolucja endeków została odrzucona. 
Przyjęło wniosek posła Poniatowskiego, aby 
xgodnie z art. 2-gim ustawy z 17 grudnia 1920 
roku organom rządowym przysługiwało prawo 
pozostawiania właścicielowi części majątku, 
wynoszącej 400 ha ogólnej przestrzeni łącznie 
* lasem.

Komisje przechodzą do spraw osadnictwa 
Robotników Rolnych.

Ks. Dzienroićki proponują odłożeni© tej 
«rr?wy se względu na to, ie  w dopiero co 
przyjętych rezolucjach wojskowych mówi się 
wogóle o osadnictwie.

Pos. tow. Malinowski gorąco protestuje 
przeciwko takiemu ignorowaniu spraw robot­
ników i oficjalistów frolUycb, pozbawionych 
pracy, j tąda, aby komisje właśnie dziś zała­
twiły tę sprawę, przyjmując wyraźne uchwały, 
co ma czynić Rząd, aby rolnicy, posiadający 
inwentarz martwy i żywy otrzymali nareszcie 
warsztat pracy. Poseł roasz przytacza liczbę 
robotników rolnych pozbawionych pracy wte­
dy, kiedy ziemia leży odłogiem1.

Poseł Michalak i ludowcy popieraj!? wnio­
sek posła Malinowskiego.

Przyjęto następującą rezolucję: Sejm
wrpra Rząd do przygotowania w jaknajkrót- 
ssym czasie takiego zapasu ziemi na Kresach 
'Wschodnich, aby już w roku bieżącym można 
było osiodłać rodziny robotników- i oficjalistów, 
rolnych, którzy wskutek parcelacji oraz zmiany 
systemu gospodarnego nla roli zostali pozba­
wieni pracy.

Reszta wniosków zgłoszonych praed kil­
im dnistai przez tow. Malinowskiego została 
przyjęta do wiadomości przez p. Ministra: Rob 
nicfwa i1 Główmy Urząd Ziemski jako życzenia 
Komisji.

Referentem na pleniutm Sejmu wybrany 
wstał iposeł Arousr,.

Naogół mówiąc endecja dziś dostała cięgi, 
albowiem m rezolucją jej, skierowaną przeciw 
Min stfowi Wojny, głosowało tylko 18 posłów, 
przeciw niej zaś — 28.

Rezolucja Poniatowskiego została przyję­
ta 19 głosami przeciw 13.

• •
*

Z KOMISJI PRAWNICZEJ.
Ogranaczea/e pr»u» Żydów, zatarg rob. rolnych 

% ziemianami.
Na wezoraiszem posiedzeniu komisji pra­

wniczej* obradowano nad zniesieniem ograni­
a/en kobiet w kodeksie cywilnym. Wskutek 
wnioSKu pos. Hartglasa wynikła dyskusja w 
sprawie zniesienia przepisu, że niechrześcija­
nie nie mogą być opiekunami chrześe-jan, któ­
ry niezgodny jest z konstytucją. Większość ko­
misji stanęła na stanowisku, że sprawę znie­
sienia tego przepisu należy przekazać Rządo­
wi, który ma przedstawić odpowiednie wnios­
ki, a do tego czasu dyskusja ma być odroczo­
na. Za natychmiastowem zniesieniem przepi­
su głosowali posłowie z (P. P. S., „Wyzwole­
nia", P. S. L. i Żydzi.

Następnie tow-. Liberman zainterpelowal 
Ministerjum .Wojny w sprawie rozporządzenia 
Min Spraw Wojsk, o tern, aby nie wpisywać 
aa listy obrońców wojskowych tych adwoka­
tów, którzy zadeklarowali przynależność naro­
dową żydowską. Tow-. Liberman zwrócił uwa­
go na to, że Min. Spr. Wojsk, tworzy now-e o- 
gra- zenia praw obywateli narodowości ży­
dowskiej, i poniża w ten sposób sądy cywilne, 
do .órych adwokaci narodowości żydowskiej 
maj,! przeć-'eż dostęp. Zarządzenie to jest nie­
prawo©, szkodliwe dla państwa i stwarza po- 
»OTy na zewnątrz, jakoby w iPodsce obywatele 
Żydzi byli prześladowani. Mówca zadaje py­
tanie dlaczego Min. Spraw Wojsk, wyrządza 
laką szkodę Państwu i dlaczego ignoruje kon­
stytucję,

'Minio, że min. Sosnkowsk; i gen. Krzemiń­
ski, których obu należy uważać za autorów roz- 
orządzenia, byli uprzedzeni — n,ie przyszli na

siedzenie a reprezentował Min. wojny jakiś
t, który w Imieniu p. ministra Śosnfcow- 
o złożył oświadczenie mniej więcej na- 

■cej treści:
iskowość musi dobrze przypatrzeć się.

któremu adwokatowi można przyznać dostęp 
do sądów w charakterze obrony. Obrońca nie­
raz zbyt ostiro krytykuje i występuje przeciw 
władzom, co, być może, jest dopuszczalne wsą- 
dzie cyw lnym, ale nie możnaby ścierpieć w 
sądzie wojskowym, żeby obrońca zbyt wielką 
miał swobodę w wykonywaniu krytyki. W są­
dzie wojskowym musi panować dyscyplina i 
dlatego sąd wojskowy nie może pozwolić na 
to, na co pozwala sąd cywilny. Dlatego też 
władze wojskowe wpisując na listę obrońców 
muszą przebierać, wciągając na tę listę tylko 
tych, którzy im się podobają. 'Min. Wojny na 
listę obrońców wpisywać będzie tylu i takich, 
jakich wojsko będzie potrzebowało. Przed­
stawiciel p. min. Sosnkowskiego przyznał, że 
jednym z pow-odów, dla których odmawia się 
wpisania na listę, jest i ten, o którym mowa 
(przynależność do nar. żydowskiej).

Wykład p. majora o zadaniu obrony są­
dowej, wygłoszony z rozkazu min. Sosnkow­
skiego wywołał pow szechną wesołość i zdu­
mienie. Komisja nie uznała tych'wyjaśnień za 
wystarczające i na wniosek tow. d-ra Marka 
uchwaliła, aby zaprosić na następne posiedze­
nie p. min. Sosnkowskiego i gen. Krzemińskie­
go dla wysłuchania ich wyjaśnień.

W końcu posiedzenia tow. Liberman refe­
rował sprawę wniosku nagłego P. IP. S. o za­
targu między zw. rob. rolnych i związkiem zie­
mian. Przedstawiciel Min. Pracy Rusinek przy­
znał, że wyrzucono z pracy ok. 4000 rodzin, ale 
bronił obszarników, starał się dowieść że po­
stępowali legalnie. W tym samym duchu prze­
mawiał przedstawieni min. sprawiedliwości. 
Komisja postanowiła wezwać w tej sprawie 
nrn. pracy i min. spraw wewnętrznych.

V  •
Z KOMISJI SKARBOWO-BUDŻETOWEJ.

Po wielu daremnych próbach udało się 
wczoraj przeprowadzić dyskusję nad urnową, 
którą Rząd zawarł z Guaranty Trust Company, 
nadając temu bankowi monopol w sprawie 
przesyłek dolarowych ze Stanów Zjednoczo­
nych.

.Robotnik" i wogóle cała prasa polska 
niezależna oświetliła tę skandaliczną sprawę a 
poseł Stapiński, zestawiwszy bogaty bardzo 
materjałj przedstawił ją komisji.

Minister skatbu, p. Steczkowski, przyznał, 
że umowa jest niekorzystna dla Rzeczypospo­
litej, jedynie w interesie Guaranty Trust Com­
pany sporządzona, że Rząd jednak nie miał 
wolnej ręki i powodował się koniecznościami 
polityki zagran icznej, szczegółów jednak na- 
razie wyjawić nie może.

Poseł iRadz: szewski wystąpił z ogólnemi 
oskarżeniami 'Rządu, do którego zaufania ni© 
ma z powodu spadającego stale kursu marki. 
(Głos: Ale do Grabskiego miałeś pan zaufa­
nie). Podnosi wszystkie ujemne strony umo­
wy i stwierdza niebywałą nieudolność przed­
stawicielstwa polskiego (przedstawicielem Pol­
ski był wice-minister Rybarski, jeden z trzech 
towarzyszy partyjnych p. Radziszewskiego, za­
siadających dzisiaj w rządzie Witosa).

Poseł Radziszewski wnosi o wyrażenie u- 
bolewania Rządowi i żąda, by Rząd postarał 
się o zmianę zawartej umowy.

P. dr. Adamski, jeden z twórców umowy, 
a przedstawiciel syndykatu banków, stwierdza, 
że umowa jest szkodliwa, że istnieje jednakże 
nadzieja zmienienia jej w duchu korzystnym 
dla Polski.

Poseł tow. Diamarod nie zgadza się na ta, 
by iRząd mógł, przyznawszy się do swej nieu­
dolności, powołać się na jakieś siły zewnętrz­
ne, schowane za kurtynę, któreby mogły Rząd 
zniewolić do czynu, wedle przyznania, wyrzą­
dzającego dobitne szkody gospodarstwu pol­
skiemu. P. min. skarbu robi wrażenie, jakoby 
ubiegał się o votaro nieufności, zwalniające 
go od prowadzenia niewdzięcznego dzisiaj 
urzędu. Tej grzeczności komisja nie wyrządzi 
ani jemu. ani endekom, którzy, miast zwrócić 
się przeciwko Rybarskiemu, głównemu wino­
wajcy, chcą dalej rozwijać intrygę endecką.

Tow. Diamand wnosi, by Sejm wezwał 
Rząd, by dołożył wszelkich starań, celem roz­
wiązania szkodliwej dla Rzeczpospolitej umo­
wy z Guaranty Trust Company.

iPoseł Osiecki wnosi, uznając szkodliwość 
zwalczanej umowy, zgodnie z posłem Radzi­
szewskim, 'by wezwać Rząd1 do naprawienia li­
mo wy.

Przy gipsowaniu poseł Loewenstein pro­
ponuje, by rezolucję uchwaliła komisja samo­
dzielnie i nie przedkładała jej Sejmowi, ze 
względu na „zawikłane położenie dyplomaty­
czne".

Przewodniczący t ogromna większość ko­
misji przyłączyli się do opinji tow. Diamanda, 
że Komisja nie może przez Sejm przekazane­
go wn'osku załatwić z pominięciem Sejmu.

Przy głosowaniu wniosek tow. Diamanda 
uzyskał głosów 10 przeciw 11; wniosek na wy­
rażeni© ubolewania Rządowi przepadł w ta­
kim samym stosunku głosów, podczas gdy 
wspólny wniosek Osieckiego i Radziszewskie­
go uzyskał skąpą większość.

'Znamienne jest stanowisko endeków w ca­
łej tej sprawie, starali się utrącić Steczkow­
skiego. salwując Rybarskiego i jednocześnie, 
nie narażać interesu syndykaoko - Guaranty 
Trust Company i tu znaleźli się ma wspólnym 
gruncie z P astowcami.

* *
*

Uzdrowiska małopolskie.
Komisja Zdrowia Publicznego na posie­

dzeniu wczorajszem zakończyła drugie czytanie

I projektu rządowego ustawy o uzdrowiskach; 
pozatem przyjęła rezolucję specjalnej podko­
misji delegowanej w dniu 8 b. m. do uzdro­
wisk Zachodniej Małopolski i gmin z niemi 
związanych, a mianowicie: 1) odroczenie trze­
ciego czytania ustawy do jesiennej sesji Sej- j 
mu; 2) odrzucenie wszelkich wniosków posel­
skich żądających przejęcia Szczawnicy przez 
Państwo na zasadzie art. 27 ustawy o uzdrowi­
skach, jako merytorycznie nieuzasadnionych, a 
wstrzymujących normalny obecny rozwój 
Szczawnicy; 3) wezwanie Rządu do przepro­
wadzenia prac geologicznych, w celu ustalenia 
granic ochrony górniczej w Szczawnicy, oraz 
wykonanie rezolucji Sejmu z maja 1920 r., co 
do rozpoczęcia prac przygotowawczych do 
przeprowadzenia kolei z Nowego Targu do 
Szczawnicy.

Kronika polityczna.
Dnia 2 lipca r. b. rozpocznie się w Pointo 

Rose konferencja państw sukcesyjnych ib. mo- 
narchji austro - węgierskiej, na 'której Rząd 
polski reprezentuje delegacja z 'przedstawicie­
li kilku miroisterjów, pod przewodnictwem p. 
Zdz. Okęckiego. Przedmiotem narad 'konfe­
rencji będzie szereg spraw gospod arczo-poli- 
tycznych. Mają być .omawiane ewentualne kon­
wencje między, państwami suboesyjnemi w 
sprawie wymiany artykułów pierwszej potrze­
by, jak zboże, węgiel, koks, nafta, kopaliny, 
.produkty przemysłu metalowego'; dalej spra­
wa ułatwień w ruchu pocztowym, telefonicz­
nym, telegraficznym, transportów towarowych 
i usunięcia istniejących obecnie ograniczeń W 
tym względzie tranzytu, transportów handlo- 
wyfii: kwestje cyrkulacji wagonów bezpośred­
niej komunikacji, wypożyczaniLe lokomotyw i 
wagonów państwom, cierpiącym braki, w tym 
względzie i naprawy materjału kolejowego, 
wreszcie kwest ja przyzwolę®, względnie zatka- 
zu przywozu i wywozu pewnych kaegorji ar­
tykułów przemysłowych i towarów,

**
*

Poselstwo czesko - słowackie w Warszawie za­
wiadomiło Rząd. polski, że na uniwersytecie irnic- 
ni* Karola w Prądzie lekturę języka polskiego pro­
wadzi dr. Wydra, który w obu tegorocznych seme­
strach miał .podwójne odczyty dla początkujących, 
na których czytane były wzory polskiej prozy (Kra­
szewski!). ballady Mickiewicza. Prof, uniwersytetu 
dr. Machał, wykłada! w semestrach zimowym i let­
nim historję kultury polskiej i oprócz tego wygła­
szał odczyty poświęcone 'specjalnie powieściom Że­
romskiego.

***

KOMISJA MIĘDZYNARODOWEGO zw iąz­
k u  ZAWODOWEGO O GÓRNYM ŚLĄSKU.

Berlin, 24 czerwca.
(E- E-). Przewodniczący międzynarodowe­

go Związku, Jouhaux, stwierdził w rozmowie 
z przedstawicielem „Vorwartsu", że interesy 
niemiecki© mogą po w a i ucierpieć iz powo­
du nieprzejednanego stanowiska wydziału 
12-tu. Symipałje, jakie mieli dotąd Niemcy, 
mogą się znacznie zmniejszyć wskutek (nie­
zręcznego ich postępowania. Niemcy domaga­
ją się przymusowej ewakuacji Górnego Ślą­
ska d odftiawiają <amnestji powstańcom. W ten 
sposób odstręczają uni od siebie warstwy ro­
botnicze i doprowadzają do aktów rozpaczy 
tych, którzy brali udział w powstaniu.

Twierdzenie, jakoby powstańcy składali 
się po większej części z żylwiołów obcych, a 
nie Górnoślązaków rodowitych, jest zupełnie 
'nieprawdziwe. Nieprzejednane stanowisko 
pairtjii niemieckich na. Górnym Śląsku zmusza 
powstańców do niszczenia, przy odwrocie za­
kładów przemysł owy eh, .oo odbija się fatalnie 
na całym przemyśle górnośląskim.

(Przewodniczący komisji międzynarodowe­
go Związku zawodowego w sposób bardzo u- 
jemny oceniał stanowisko delegata niemiec­
kiego przy komisji międzysojuszniczej, hr. 
Prasetomy, Praschma udzielił komisji krótkie­
go wywiadu, w którym okazał ziupelny brak 
zrozumienia sytuacji w sprawie amnestji. Na 
uiwagę Jouhaux, że państwa sprzymierzone 
przedewszystkiem nie mają zamiaru, powtóre 
zaś mają za mato wojska dla przeprowadze­
nia polityki zgnębienia 'Polaków, czego doma­
gają się Niemcy, Praschma odpowiedział: 
Wojska koalicyjne (przecież mają tanki.
UKŁADY KOMISJI MIĘDZYSOJUSZNICZEJ 

Z WYDZIAŁEM 12-TU.
Berlin, 24 czerwca

(E. R). Układy między komisją między­
sojuszniczą a .niemieckim wydziałem 12-tu, 
które toczyły się przez ostatnich kilka .dni, nie 
doprowadziły do porozumienia i powzięcia 
żadnych decyzji. Podobno francuscy członko­
wie komisji międzysojuszniczej w stosunku do 
przedstawionego pracz Niemców plarou ewa­
kuacji zajęli stanowisko nieiprzetjedniauie od­
mowne. Niemieckie koła urzędowe liczą się 
poważnie z możliwością zerwania układów do­
tychczasowych

staraniem poselstwa polskiego, roboty koło upo­
rządkowania grobów uchodźców polskich, zmar­
łych i tamże pochowanych.

Fałszerstwa „V°rwartsu“. .,Vorwarts" ber­
liński w numerze z dnia 22 ban podaje w for- 

, mae depeszy reakcyjnej agencji telegraficznej 
I końcowy ustęp korespondencji z Londynu, o- 
‘ mawiającej konferencję posła tow-. Diamamda 

z „Labour Party". Grubemi czcionkami dru­
kuje ,,Vorwarts“ słowa korespondencji: „Tru­
dno, nie mijając się z prawdą, pozyskać sym­
patię dla Państwa Polskiego", ale opuszcza 
przezornie dokończenie tego zdania, brzmiąe© 
tak: .....rządzonego1 przez reakcję przesiąkł? 
rosyjsko - pruskiemi metodami, trudno uzy­
skać wiarę u obcych w to, w oo sam święci® 
wierzę, że żyjemy (w fazie przeiścdowej, że re­
akcja jest okresem przemijającym, że naród 
nasz, jak lawa, z 'wierzchu zimna, i twarda, 
sucha d plugawa, lecz wewnętrznego 'Ognia".

Przez to opuszczenie spaczono, rzecz ja­
sna, całkowicie opdinję tow. iDiamanda. Przy­
tonu „Vorwarts" posiłkuje się sfałszowaną cy­
tatą dla agitacji nacjonalistycznej, umieszcza­
jąc wspomniany ustęp między wiadomościami 
o Górnym Śląsku i dając temu bigosowi 
wspólny nagłówek: Krzyk rozpaczy z Katowic.

Piętnujemy tego rodzaju metody walki, 
niegodne dziennika, chcącego uchodzić za *o- 
cjalistyczny.

Anglja. Przy wyborach uzupełniających 
do Izby Gmin w okręgu Herestord przeszedł 
przec iw n ik  rządu obecnego 12.329 głosami 
Kandydat rządowy otrzymał tylko bóóo głosy. 
Jest to już trzecia klęska rządu w przeciągu 
kilkunastu dni.

Wtochy. „Avanti" ogłasza statystykę o- 
krucieróstw faszystów za czas od 1 stycznia, do 
31 maja r- ib. Faszyści zamordowali 202 osoby, 
zranili 1,144 Wszystkie te ofiary byli to socja­
liści, komuniści i robotnicy niezorgana zowani 
Ilo ść  spalonych i zrabowanych d-omów robot- 
niozyćh wynosi 120. Domów ludowych, tokałi 
partyjnych, kooperatyw, gmachów ratuszo­
wych — zniszczono 243. Zaaresztowano socja­
listów, komunistów i bezpartyjnych robotni­
ków —- 2,240. Ale faszystów zaaresztowano 
wszystkiego 102.

* *
*

SPRAWOZDANIE NIEMIECKIEJ KOMISJI 
PARLAMENTARNEJ.

Berlin, 24 czerwca.
(E. E.). Gabinet Rzeszy wysłuchał we 

czwartek sprawozdania komisji parlamentar­
nej, która (powróciła z Górnego Śląaka. Na 
podstawie raportu dyrektora ministerialnego 
Maltzahna stronnictwa zgodziły się na odro­
czenie dyskusji nad interpelacją w sprawie 
Śląska na czas nieogranimsony. Z raportu ko­
misji wynika, ie ewakuacja ‘będzie mogła być 
ukończona w ciągu siedmiu dni Powstańcy 
mają rozpocząć ewakuację. Z chwilą jej ukoń­
czenia na całym obszarze plebiscytowym znaj­
dować się będą jedynie wojska 'koalicyjne.
GÓRNY ŚLĄSK A ZDOLNOŚĆ PŁATNICZA 

| NIEMIEC...,
Gdańsk, 24 czerwca.

■ (E. E.). Według doniesień pa-aey niemiec­
kiej, francuskie miroisterjum finansów zajęte 
jest obliczaniem rzeczywistych strat, które po­
niosła niemiecka gospodarka finansowa wsku­
tek odłączenia Górnego Śląska od Niemiec- 
Wledług tych obliczeń, wskutek oderwania ob­
wodu przemysłowego, zdolność płatnicza Nie­
miec zmniejszyła się o pół miljarda marek w 
złocie. Dochód z podatku węglowego wynosić 
ma od 1 % do 2 miljardów marek1. Zaś z renty 
podatkowej przeisiębi orst w przemysłowych 
na Górnym Śląsku 5 —6 miljardów marek pa­
pierowych, które w razie odpadnięcia G. ślą­
ska od Niemiec, będą odliczone od ogólnej su­
my odszkodowań.
SYTUACJA OBECNEGO RZĄDU NIEMIEGr 

KIEGO.
Berlto, 24 czerwc*.

(E. E.). Były minister Gottheim oświad­
czył w rozmowie z przedstawicielem „Achtuhr- 
abendblatt", że obecnie Niemcy nie żywią wiel­
kich nadziei na otrzymanie całego Górnego 
Śląska. O ile sprawa górnośląska nie będzie 
rozstrzygnięta w duchu pomyślnym dla Nie­
miec, rząd, który utworzony został dla porozu­
mienia z koalicją, będzie musiał ustąpić. Je­
dynie dla uratowania Śląska i zniesienia sank; 
cji zgodził się rząd obecny na ciężkie warunk: 
ultimatum. Gdy nadzieje pokładane w tym 
rządzie zawiodą, nastąpi niewątpliwie katastro­
fa. Frakcja demokratyczna wstąpią do rządu 
jedynie z konieczności i nie będzie mogła w 
nim pozostać- jeżeli zagraniczna polityka nie-

Przeciw Moskwie. Na sjeadzi® związku 
pocztowców fraicuakidh, w którego skład 
wchodzą pracownicy wszystkich fcategorji ii B- 

W Warnie (JBułgarja) na cmentarza, należącym j raędnicy, odrzucono rezolweję o przyłaraemiu 
do parafji francuskiej aostaty ukończone rozpoczęte [ się do Moskwy 159 głosami przeciwko 129.

Walka O' Górny Śląsk.
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iniecka nie osiągnie pożądanych wyników. Jest 
bardzo wątpliwe, czy centrum i socjaliści zdo­
łają utworzyć rząd. Nowe wybory w ‘Niem­
czech, wybory dokonane w chwili, gdy naród 
doprowadzony będzie do rozpaczy, przyniosą 
zwycięstwo albo skrajnej prawicy albo też le­
wicy, poczem nastąpi chaos i anarchja.

NOWY PROJEKT ROZWIĄZANIA SPRAWY 
GÓRNOŚLĄSKIEJ.

Gdańsk, 24 czerwca.
(E. E-). „Danzigor Neustte Nachiidhten*4 

donoszą z Londynu, że w  Izbie Gmin obiegała 
wczoraj pogłoska, jakoby między Anglją a 
Francją rozważano obecnie zupełnie nowy 
plan rozwiązania zagadnienia górnośląskiego. 
Ważniejsze punkty tego projektu są  następu­
jące: 1) Bntsata proponuje Polsce i  Niemnom 
sposób rozwiązania kw-eatji górnośląskiej aa 
drodze bezpośrednich układów. 2) Jeżeli ro­
kowania 'bezpośrednie nie dadzą .pożądanych 
wyników, państwa sprzymierzone podadzą ze 
rwej strony projekt kompromisu, który Polska 
i Niemcy rozważą na wspólnej konferencji, 8) 
Niemcom zapewnia się  w każdym razie udział 
iw 'produkcja węgla górnośląskiego i  to na 
dłuższy czas. 4) Ochrona mniejszości narodo­
wych ma być zagwarantowana na drodze u- 
Stawiowej. 5) Liga Narodów przyjmuje .protek­
torat nad wykonaniem .postanowień (powyż­
szych.
CHAMBERLAIN O KONFERENCJI „TRZECH 

MINISTRÓW".
Londyn, 24 czerwca* 

fp. A. T.). (Havas). Odpowiadając w  Iz­
ba® Gmin na interpelację, przypomniał Cham­
berlain uchwały, jakie powzięli Lloyd George, 
Brśand i Sforza, w celu położenia końca kon­
fliktowi grecko - tureckiemu. Podobnież, w 
sprawie Górnego Śląska zwrócił uwagę Cham­
berlain na odnośną uchwałę trzech ministrów, 
przewidującą ewakuację spornego terytorium 
zarówno przez powstańców rpclakich, jak a 
przez oddziały samoobrony (niemieckiej. Obo- 
wiązek utrzymania .porządku na terytorjuijm 
będzie należał wyłącznie do worek Iroaikyj- 
uycfa, .których siła liczebna wynosi obecnie 
20.000 ludzi Taki stan rzeczy będzie trwał do 
chwili powzięcia przez Radę Najwyższą decy­
zji o  .przeszłej granicy polsko - niemieckiej na 
Górnym Śląsku. Międzyeojusmiicza komisja w 
Opolu otrzyma, wszelkie możhwe poparci-e za­
równo na miejscu, jak i a* pomocą odpowied­
nich przedstawień, czynionych u'rządów ber­
lińskiego i warszawskiego. Trzej ministrowie 
postanowili, że posiedzenie Rady Nąjwyżazetj 
odbędzie się w Booilugine w  ciągu miesiąca 
Upca. Kończą® sw e przemówienie, zaznaczył 
Chamberlain, że  konferencja paryska trzech 
ministrów toczyła się w atmosferze niczem 
niezamąconej, serdecznej przyjaźni.

ARESZTOWANIE URZĘDNIKÓW NIE- 
MIECKICin

Katowice, 24 czerwca.
(E. E-) Na rozkaz komendanta miasta, 

puMoownika Harrisona, wojska francuskie are­
sztowały pewną liczbę -urzędników połreji n ie­
mieckiej .w Katowicach. Zostali om umiesz­
czani w koszarach, gdzie są pilnie strzyżeni. 
Jak długo trwać będzie interno wanto, dotyoh- 
eacas niewiadomo. Zarządzenia to ma na celu 
zapobieżenie wzięciu udziału przez urzędni­
ków niemieckich policji w spodziewanym za­
machu ze strony komunistów.

S P R  M M
0 0  NIEMCY ZAPŁACIŁY?

H«rsea, 24 czerwca.
'(P. A. T-). (Radjo). A ngelsk i minister 

finansów w odpowiedzi na interpelację oświad­
czył, że przypuszczalna wartość dotychczaso­
wych niemieckich • świadczeń reparacyjnych 
wynosi około 6 milionów marek złotych. Niem­
cy zapłaciły częściowo gotówką, częściowo 
wekslami 3-miesięcznemi. Gała suma odszko­
dowań oznaczona została przez komisję repa- 
racyjną na 132 miljardy marek.

Stroił w i i i
Londyn, 24 czerwca.

(P. A. T.). (Havas). Konferencja partji 
robotniczej przyjęła wniosek w sprawie pod­
trzymywania górników w prowadzonej .przez 
& eh walce.

Foldhn, 24  czerwca.
(iP. A. T-). (Radjo). Wydział Wykonaw­

c y  Partji Pracy zwołuje na sobotę konferen­
cję górników celem naradzenia się  co do dal­
szej akcji strajkowej.

Manchester, 24 czerwca.
(P. A. T.). (Havas). Robotnicy przemy­

t u  tkackiego postanowili jednomyślnie przy­
jąć redukcję plac- .proponowaną przez praco­
dawców.

Spozyijo p ra w  Wft n ń i L
ROBERT CECIL GOTÓW JEST ZOSTAĆ 

PREHJEREM.
Nowy Jork, 24 czerwca.

(£ . E ). „Chicago Tribune" donosi z (Lon­
dynu, *e lord (Robert Cecil, który ostatnio wy- 
siapił r bloku rządowego j uważany był za 
pierwszego kandydata na stanowisko przyszłe­
go premiera — oświadczył, że gotów jest ob- 

kierownictwo ncwego rządu, jeżeli taka 
•wola całego kraju,

115 iE J lM E tó i.
Helsingfors, 24 czerwca. 

(E. E.). Cziczęrin zawiadomił państwa 
sprzymierzone, że rząd sowiecki ogłosił stan 
wojenny pomiędzy Rosją a Japonją, która 
wspólnie z kontrrewolucjonistami zajęła część 
Syberji wschodniej.

. Glucie fesis iizjoaroiM 
Isitói

Londyn, 24 czerwca. 
(IP. A. T-). W. B. K. „Morning Post“ do­

nosi z Rewia: W Moskwie został otwarty trze­
ci kongres trzeciej Międzynarodówki moskiew­
skiej. Prezydent obecnego kongresu Ziaowjew 
oświadczył wobec przedstawicieli prasy zagra­
nicznej, że zgromadzenie kongresu przewiduje 
na najbliższą przyszłość ofensywę proletarjatu. 
Najważniejszym punktem programu jest ze­
spoleni® wszystkich sił d]a propagandy na 
Wschodzie. Trocki, który właśni® powrócił z 
Turkiestanu, oświadczył na otwarciu kongr^u, 
że wyniki wojny, rewolucji rosyjskiej o t s z  re­
wolucji niemieckiej i w Austrji zmarnowałyby 
się i  proletariat dostałby się  znowu pod wła­
dzę tburżuazji, która zdobyłaby ponownie pole 
do wyzysku, gdybyśmy nie pracowali nietylko 
na Zachodzie, ale i aa Wschodzie tam, gdzie 
kapitalizm ma swe kolonje, z których czerpie 
siły. Te podstawy kapitalizmu musimy znisz­
czyć. Nasze iluzje w sprawi® bezpośredniego 
przewrotu i rewolucji światowej zostały po­
grzebane. Wrogowie nasi nie zasypiają, lec* 
przeciwnie, śledzą nas. Wszystko to oznacza, 
że przyszła walka będzie krwawa. Jeśli chce­
my zwyciężyć, musimy natężyć wszystkie na­
sze siły.

Surswa O ttia  i  lliis B n stii
Genewa, 21 czerwca.

(P. T. T.>, Havas. Na dzisiejszem posiedzeniu 
raaoern Ligi Narodów, tpoświęeotnem sp raw ie  w. 
m. Gdańska, .przedstawiciele .Polski oraz Gdańska 
doszli do całkowitego porozumienia w sprawie 
praw PoMd do dostępu do morza. Specjalny teren 
po prawym brzegu Wisły oddany będzie do dyspo­
zycji Rządu polskiego, cekin dania możności wy­
ładowywania, magazynowania oraz wysyłania do 
Polski (broni i amunicji. Terem ten winien się znaj­
dować możliwie jaknajdalej od zabudowań miasta. 
Rada portowa określi, jakie (niezbędne środki o- 
ostroiżności należy przedsięwzięć, aby zapewnić 
bezpieczeństwo miastu. Polska otrzyma prawo u- 
trzymywiania straży nadzorczej, której zadaniem 
•będzie przestrzeganie porządku oraz bezpieczeń­
stwa. Członkowi© straży będą zaopatrzeni w broń 
oraz nosić będą uniformy wojskowe. Wysoki Ko­
misarz Ligi Narodów w Gdańsku określi w poro­
zumieniu z Rządem polskim  stan liczebny straży. 
Strażnicy ni® będą mogli w umundurowaniu, prze­
kraczać granicy wyznaczonego terenu, ni© będą też 
mogli po za owe granice wynosić broni.

Profesor Aakeuozy, który poczynił pewne za­
strzeżenia w oprawie tego ostatniego (punktu, na -pro. 
pozycję p. Honnotaux dal szereg wyjaśnień w spra­
wie stanowiska (Polski. Zaznaczy! ®», że (Polska, 
która posiada blisko 30 mil jonów ludności, ni© ma 
innego dostępu do morza, jak tylko 'Gdańsk który 
wskutek tego etanowi niezbędne ujście dla prze­
mysłu polskiego, zatrudniającego S00,000 robotni­
ków, oraz dla tak bardzo rozwiniętego rolnictwa, 
i wyraził przekonam®, że Rada Ligi Narodów po­
trafi zrozumieć, że Gdańsk jest dla Polski koniecz­
nością życiową.

Delegat angielski Fischer zapewnił, i® rząd 
angielski pragnąłby, aby stosimM przyjacielskie 
między Gdańskiem a Polaka zostały jaknajrychtej 
nawiązane.

Markiz Imperial! przyłączy? się całkowicie do 
oświadczenia,delegata Fischera.

Prezydent Senatu w. m. Gdańsk dr. Sate o- 
świadczył, że rząd w. m Gdańska jest również 
zdecydowany przestrzegać ściśle postanowień Trak­
tatu 'Wersalskiego. Dr. Sahn zwrócił się z prośbą 
do Rady, aby zechciała zachować pieczę nad w. m. 
Gdaósfkerai, który zmaga się a trudnościami eko- 
Łomiczneani.

Rada załatwiła następnie w sposób ostateczny 
sprawę fabrykacji broni w w. im. Gdańsku.

Prot okuł decyzji Rady przesłany będzie do wia­
domości Konferencji Ambasadorów.

l a t a i c i  i B i s p i t e i s .
— Według wiadomości ze źródeł miarodajnych 

w aobclę ukazać się ma rozporządzeni© preBydenta 
Rzeszy w sprawi© rozwiązania wenystkich organi­
zacji SBimoabrony.

— B. ambasador ameuykańiki w Niemczech, 
filii, przybył w misji ipoufnej do Ber!ima. Po przy­
wróceniu sianu pokojowego pomiędzy Ameryką a 
Niemcami Hiill ma-zostać ponowni© posłem amery­
kańskim w Berlinie.

— W sprawi© zakończenia rokowań gospodar­
czych francusko-nieniieckich Briand zasięgnie rady 
członków Komisji, by ustalić ostatecznie decyzję 
przed ratyfikacją przez senat traktatu w Trianon.

— Rada ambasadorów na swOm posiedzeniu 
w d. 23 h. m. zajmowała się szeregiem kweatji, do­
tyczących wejścia w  życie postanowień traktatu w 
Trianon.

— „Danziger Zeitung1* donosi z Rygł. że *o- 
wiecki komisarz poczt i telegrafów ogłosił, że w 
bieżącym miesiącu zbierz© się w Rydze e  inicjaty­
wy sowietów międaynarodoiwn konfeneocja zarzą­
dów pecetowych z udziałem Niemiec, Rosji, Polski, 
Finlandji, Estoaji, Litwy, Łotwy, Danji, Szwecji i 
Norwcgji,

Wislai sprailiRiii
Sąd Pokoju w Korytnicy pow. W ęgrow­

skiego dnia 30 maja r. b. uchylił wyrok Ko­
misji .Rozjemczej, pozostawiający pracownika 
tego folwarku, taw. Krasnego na miejscu.

Postanowienie swoje Sąd Pokoju moty­
wuje tom, że Krasny nie by2 praoowniikiean 
irolnyim, gdyż spełniał obowiązki rzennieśliaika, j 
że zeszłego roku umowy dla rzemieślników w j 
W ęgrowie nie 'było, oraz że ntoshiszinito uznał j 
termin wymówienia iw (październiku, a n ie w i 
sierpniu.

Naturalnie, że Sąd pokoju postąpił zupeł­
n ie  nieprawnie, albowiem nie wolno mu wni­
kać w  meritum wyroku Komisji Rozjemczej. 
Sąd Pokoju otrzymuje wyrok Komisji do wy­
konania. Jeśli zaś są w nim jakieś nieformal­
ności iub jawne pogwałceni© prawa, czego w 
danym wypadku n ie  było, to winien wyrok ten 
zwrócić Komisji Rozjemczej do zmodyfikowa­
nia.

A le Sąd Pokoju: w  Korytnicy wolni unie­
ważnić wyrok Komisji Rozjemczej, bo i tak 
nie czeka go za to kara. Boć Min. Sprawiedli­
wości samo sieje bezprawie, a więc i sędziów  
z Korytnicy pewnie oto pociągnie do odpo­
wiedzialności. Emon.

Z  p r o w i n c f l
Chełm.

(Korespond encja własna)*
Pizy wejścia ha t. aw. „Górkę Soborową* w 

Chełmie, która ze względu na ogród i  raalegarjąey 
się z niej wspaniały widok na okolicę, jest ulabio- 
mesn miejscem spacerów ©dl ludności miasta, uaaiie- 
Ksasomy jest napis: „Izraelitom wstęp wzbroniony*'.

Napis ten, umieszczony mniej .więcej w czasie 
©gtosoenla Konstytucji, zawdmięoza gród niedźwie­
dzi ojcowi Jezuitom, rozlokowanym na górce, któ­
rych wpływy są tam dominujące. Dzięki więc sz. 
ojczulkom z po! maku Ledót.howsikiago Ghbinv 
posiadł zakaz, którego poeaBdroóciiliby Hi3tapa>aie a 
13-g&—14-g® wieku, a knuj cały — dowód, w Jaki 
sposób kler nasz będzie uiraeczywistmat eapawiedź 
walki z Świeżo uchwaloną Konstytucją.

Wolu© duchowieństwu myśleć tak, czy i»ac®ej. 
lecz ciekaw©, dlaczego tutejszy królik — starosta 
p. Fijałkowski — poawala na obrażani© i  prowoko­
wani© obywateli miasta?

Zaznaczyć należy aa zakończenie. £© w dniu 
14 to. m. wniesiona na posiedzeniu Rady Miejskiej 
przez tow. Terpdca interpelacja w sprawa© potwyż- 
ssego napisw, ni® została .przez 'burmistrza przyjęta, 
rzekomo na podstawi© Deikiretu o sainorsądzio miej- 
sktm.

W początkach caenwca r. b. zamaesakała W Cheł­
mie iona pracownika 'kolei paóstwowyrjj ,p. K. na­
gi© ciężko zaniemogła, tak, ż© życie jej wisiało na 
włosku. Przerażeni doimowniicy zwrócili sśę do 

miejsOTwego lckairea, p. Zaleskiego, obowiązanego 
leczyć bezpłatni© kolejarzy i ich rodziny, z  prośbą 
o zbadanie chorej.

Była godzina 7 wieczorem. ‘W trosce o życie 
chorej zapomnieli, że ,,pan doktór o tej porze n'« 
uwęduje". Ten jednakże o tem pamiętał, zarówno, 
jak i o tern, że uboga pacjentka ni© wynagrodzi 
•mu „fatygi". ,,0 tej por?.© nie urzęduję" — toramia- 
ła odpowiedź iirzęduika-lekana — „zwrócić się do 
mnie jutro".

Ni© pomogły perswazje, ź© chora jest konająca, 
że każda minuta może zaważyć ca szali. P. Z. pozo­
stał niewzruszony.

Chełm 15 czerwca 19S1 r.
X

Ołosy czytelników.
„Ochrona lokatorów".

P. Maksyrndljan Daato, wdaśdriel demu przy ul. 
Skieimiewidoiej, chcąc notoić mil jonowe anteresy 
zaipragią! wyeksmitować wszystkich lokatorów do-’ 
mu, aby go przebudować na kantor dla swego mH- 
jomowego przedsiębiorstwa. Ponieważ jednak Sąd 
nfeswpełni© przychylił się do jego prośby, więo po- 
eł:iTiowił Ttmusić lokatorów do opuszczenia domu. 
Wr tyra celiu przystąpił do zrywania dachu i zerwał 
go w zupełności. '

Gdy lokatorzy zwrócili się do paraa kwmisaraa 
VII okręgu, aby powstrzymał bou.(S2Wwicką samowi 
lę  p. Daaba, p. komisarz wysiał na miejsce dzielni, 
oowęgo Olszewskiego.

P. Olszewski, który przedtem energiczni® na­
mawiał nawet groźbami lokatorów do opuszczenia 
Ickaif, ©beknie przyszedł ogłwlać zrywania dachu 
akurat wtedy, kiedy dach był już zerwany i stanął 
całkowici© po stronie Daatoa, twierdząc, i© ma on 
prawo zrywać dach i  w ten sposób amuszać do o- 
puszczenia lokalów.

IW rozmowie z lokatorami p. Daaib chwalił «ię, 
it oni nic ni© poradzą, albowiem on ma pieniądze 
i wszystko arobi, co zechce. B.

Kradzieże w czytelni uriVorsytcckiej.
Niedawno ukazało się ogłoszeni© Dyrekcji Czy­

telni. .w iktórem oznajmia się o 'kradzieżach książek.
Ni© jestem w siacie (wyobrazić sotoie, jak mo­

gą istnieć ludzie, którzy, korzystaj ą<j z dobro­
dziejstw jedcej z niewielu Skarbnio narcdowych, 
ważą się na tak ohydn© postępdd. Przecież w ten 
sposób okradają oni cały ogół kształcących się, 
zwłaszcza w obecnych czasach to k u  ks:ążek i  po­
wszechnej drożyzny,

Jaki bezmiar spodieała i nędcy moralnej fcry- 
Je się w uprawianiu podobnego procederut

Aleksander Mfliagw,

Kaci; rściniczy.
I ż p la  psrtji. '
Posiedzenie C. K, W.

W ©zwertek. dnia 30 b. m, o g. 11 rano w  
lokalu klfibu sejmteyego Z. P. P. S. odbędzie 
«i ę posiedzenie Centralnego Komitetu 'Wyko­
nawczego p. p . s

Towarzyszy cnJcnków C. K. W. ipiroslmy o 
punktualne przybycie.

Sekretariat Genenajny P. P. S.
Kanfer©ncj;t, m iędzydiielnieowa. W  por 

iii ©działek, d;. 27 b. nn. o godz. 6 wtocz, punk­
tualnie w  sali 0 . K. R. odbędzie się  konferen­
cja wszystkich komitetów dzielnicowych. Na 
porządku obrad sprawcy pierwszorzędnej wagi. 
W konferencji mogą wziąć udział członkowie 
partji. W ejście za legitymaciją partyjną.

Z powodu fcouferenoji imiędzyidznelTiioo- 
wej wszystkie posiedzenie feomitetów dzielni- 
cowych, zapowiedziane na poniedziałek, nie  
odbędą się. Komitety w  pelnymskhaidzie o b o  
wiązanesą (przybyć na konferencję.

Dzielnica Powiślo. Jutro o  g. 10 rano w  
sali dzielnicy Powiśle, Solec 68, tow. Harhleb 
wygłosi odczyń ne- temat: Kasy Chorych i  ich 
znaczenie dla Masy robotniczej.

Dzielnico (Śródmiejska. Dziś o godz. 7 wriec*. 
w lokalu O. K. R. ódbędad© się posiedaeuj© komi­
tetu dzicluioowego. Na porządku obrad sprawy 
związane a konterencją didelmoóiwą.

Kołejawa org. p. p. S. Dziś o godz. 5 pjp. w lo- 
kału O. K, R. odbędzie się posiedzeń!© (Komitetu 
kolejowego P. p. g, wspólDi© z mężami zaufania. 
Sprawy b. waine.

I i i  O T llfiW Il
Ze ZwiąsŁu Prac. fif/cjskkb w Polsce, Alej® J®. 

rozolimak:© 5S ni. 4. Jutro puiriktualaie o goda. 3 
pip. w lokalu Zwisdku odbę-Jzie eię zebrani© wszy­
stkich woźnych szkół i ochron, Wyda. IX-go.

Jiztro, piratrtuzlrcio o godz. 3 pp. w lokalu 
Związku oiibędsi© się zebrani® robotników Wydż, 
VII-go, t. j. Plantacji Miejskich.

Z© Zw. pracowników handlowych. Zarząd
Związku pracowników’ handlowych prosi zwitekt 
zawodowe, które t o ły  udział w Komisji między- 
zwiazkowsj o delegowani© na posiedzenie tej korni, 
fejl, odibyć się mając© w poniedziałek dnia 27 to. m. 
o godz. 7 wlecz, w lokalu Związku (Siensia 16) 
Swych przedstawicieli, upoważnionych do podpisa­
nia memorjału w ©prawi© ośinio-godzinnego dsu® 
pracy.

Strajk w  lwowskich restauracjach |  kawiarniach.
Lwów, 23 czerwca.

Strajk kelnerów { kucharzy trwa w całej peł- 
tri.pWładc© magistracki© jak i rządowe, (wszystkie 
sw^je syropatj© ulokowały po stroni© właścicieli, oo 
zresztą ni© było dla nikogo ciespoilaawłoą, bo 0- 
pmScz klasowego Ich cbarakberu, w niejednym wy­
padku te sympatfe mają też i więcej malerjałn® 
podstawy. Ta utrocniczość władz w jaskrawej ftrr- 
tni® objawiła si© w tern, i© slrajkujący w1 niektó­
rych regJauirsc-jach zostawili pracowników, aby caj- 
ipotrzebaiejsze jadłodajni© toyły dJ» putolicanoBed o- 
twarle. sle restauratorzy wyrouoili pracowniilaów 
ńa rozkaz swej koiporacji i restauracje zamknęli.

0  moralności właścicieli reslatiraoji (Świadczy 
to, że, kortysiając z© strajku, nsitycbmiaet podnieśli 
ceny potraw, mimo, ż© ni© ipotrtabują płacić kel­
nerom .jhorendalaych" procentów j, oeny poiwińnl 
obniżyć.

Od pocaątte strajku odgrażała adę (k̂ .iireronj
korporacja ezynkersy, że zwerbuje akademików dla 
pełnienia roli łamistrajków. Jak się dawiadiujeimy. 
Istotni© miała cna czelność zwrócenia się do orga­
nizacji akademickich, aby podjęły się tej haniebnej 
roli. O ile wiemy, j czego spodziewać się należało 
wszędzie próba kupienia honoru, akademickiego 
spotka1® eię ze stanowczą odmową; w wielu wy­
padkach z ohtroaea tom od rzucono tę 'bezezdina pro- 
poayoję. Znalazło się ‘tylko jedno zrzeszenie akade­
mickie, (które dale się kupić 1 w bezwstydny spo­
sób użyć za narzędzi© w walc© praieciw pracowni­
kom. Zrzestsemami tom jest .JWaaj-eiinna Pomoc Me­
dyków- .

■Wotoec iprób werbowania łamistrajlców, odibyły 
fżę, rgrosnadnenia piekarzy, raeźaaków i cuŁieimi- 
ków, .na których jednomyślni© uchwalono prokla­
mować strajk w tych zawodach, gdyby ktokolwiek 
odważył się. mieszać sdę do walki strajkowej w re­
stauracjach i 1 raw's ruiceh. T© zorgaci'izowaue zawo­
dy postanowiły wsrysitldemi siłami poprzeć keiine- 
ićw I kucharzy w ich walce.

„D^enrtik Ludowy".

Strajk wstąikarzy (Związek robotników prwanyałn 
włóknistego).

W© wtorek, dnia 2d to. m. wybuchł w fabrykach 
warszawskich strajk wetążkarzy aa tle żądań eko- 
momieznych. W piątek robotnicy zwrócili się do fa­
brykantów z  petycją, domagając się odpowiedzi do 
poniedziałku! wieczorem. Fahrykaaci »upełni© ni© 
zareagowali aa praedłożomą petycję, wobec tego na. 
zsjutra robotnicy porzucili pracę.^)

Pontźej przytacza my żądania rotootaMw o- 
chwElos® na wahem zebraniu Sekcji branży wstą­
żek jedwabnych w d. 16 to. m.:

1) Urnami® Związku Zawodowego Włóknistego.
2) 'Przyjlm-awiBae i wydalasu© rotootniltów iw po. 

rozumieniu a© Zwiazlaem



„ R O B O T N I K " ,  » « » « *  *, 25 ajuertrca f. Hr. 167.

D p . M e d . A d a m  C i ą g l i ń s k i
Zakład Wodoleczniczy i Elektroterapeutyczny

K opernika II. (Te!. 46-22) po gruntownym remoncie o tw a r ty .

8) Wotay -wstęp do fabryki dla przedstawiciela 
Związku.

4) Wszelkie praoe akordowe mu przedwojenną 
kopiejkę mk. 5.

5) 900 mk. łonu dla tkaczy i tkaczek.
6) 1100 mik. łonu dla tkaczy i tkaczek, pracują­

cych na sztucznym jedwabiu,
7) Szpuilarki 650 mk. kun-u dziennie.
8) Wiadziati 650 mk. Icmu dziennie.
9) Snowaczkii 750 'mk. łonu dziennie.
10) Fonmowacaki 650 mk.
1-1) Konfekcja 600 mik.
12) Chfopey do noszenia szpulek 300 imlc. dz.
13) Dziewczyny w konfekcji 250 mk. dzienmie.
Niniejsae żądania wchodzą w ano© od dnia dorę-

enenia, to jest od dnia 17 to. an.
Na odpowiedź pp. przemysłowców o«se!:uje.iny 

do dnia 20-go to. m. w  przeciwnym ranie robotni­
cy przerywają pracę.

Uwaga. W razie nie przyjścia do poroauinieinTa 
wszelka odpowiedzialność za strajk spada na pp. 
pracodawców.

Oburzająco jest postępowanie fabrykantów. 
W firmie Wolifson i Teoiemiblatt robotnicy zmuszeni 
są strajkować niemal co miesiąc, too fanbykanci ni­
gdy nie stosmją się do .przyjętych umów. Jak wiado­
mo, fabrykanci zgodzili się w marcu przyjąć mnoż­
nik, obliczony według cen listopadowych, ale firma 
"Wolfsosi i Tenenbłatt już w  miesiącu maju mnożni­
ka tego nie uwzględniła, wykręcając się różiteimi 
sposobami. Obecnie, chcąc zamydlić ceny robotni­
kom oświadczono, że zaczną ten mnożnik na nowo 
stosować. Firma -Rajcher (Leszno 139) już w  kwiet­
niu og’osila, że odi dnia 6 ouaja ipreestamde wyp^eoać 
robotnikom pensje według powystezego mnożnika. 
Obecnie -robotnicy postanowili ukróaić tego rodzaju 
niedopuszczalne szykany i zażądać ' podiwyżsaenia 
cennika.

W fabryce Wolfecn i Teacmlblatt, fabrykant 
Wolfsoa saun obeeróe wyikodetza towar. Na zwróco­
ną przez robotników uwagę oświadczył z kpinami, 
iż „przyznaje eaę do tego, że jest łamistrajkiem'".

W  SPRAWIE STRAJKU W FABRYCE LEŻAJ­
SKIEGO W GRÓJCU.

Otrzymujemy następujący komunikat od irod̂ o*-. 
ników fabryki Lozańskiego w Grójcu:

Kapitaliści chcą, aby robotnik pracował za 
•bezcaa, aby nie mógł wyżyć i nie mógł się podnieść 
kulturalnie. Dzieje się tak u  nas, w fabryce narzę­
dzi rolnicaych p. Leżańskiego iw Grójcu.

Od pół rok/u robotnicy tej fabryki otrzymywali 
w porównaniu z cenami produktów które w Grójcu 
die ustępują cenom wzu’saawskim, bajecznie niskie 
płace, bo tylko ,480 marek.

Fabrykant robił dobre interesy, był zadowolo­
ny, że płaci ts!k niskie płace robotnikom i wszystko 
było dobrze. Lecz wciąż wzrastająca drożyzna zmu­
siła robotników do postawienia żądań o podwyżkę 
30 proc. I tu zaczynają się szykany p. Ledańskiego, 
uwydatnia się jego stosunek do robotników, na 
•krzywdzie których dorobił się. Przed wojną jeszcze 
j£. Lećański był takim samym robotnikiem, jak oi, 
których dzisiaj swykamuje. Wojna z bogaciła p. Le- 
żańakiego, zrobiła zeń fabrykanta, wyzyskującego 

. robotnika. I Jriedy udała się do p. Leźańsflriego de­
legacja, alby wręczyć mu swe warunki, oznajmił 
om, że o żadnej podwyżce nie może być mowy, i© 
aiech mu robotnicy dziękują za to, że ich nie wy­
rzucił zimą, kiedy był zastój. Gdy jeden z delegatów 
wiedząc dobrze, jakie Świetne interesy robi p. La­
teński,, zaczął mu to przypominać, p. Lateński za­
żądał zmiany delegata. Robotwey, widząc, *e za po- 
Btocą umowy nic na© osiągną, ogłosili strajk.

Fabrykant i  kierownik fabryki, p. Gajewski.

starają się puścić w ruch warsztaty, lec® to  się to 
nie udaje: robotnicy rozumieją, że w walce, jaką 
toczą, muszą wytrwać, by zwyciężyć. To też nastrój 
wśród nich jest znakomity i zwycięstwo peiwne.

Związek Polskiej Młodzieży Socjalistycznej.
Dziś, o g. 6 wiec®. odbędzie sLę w lcłkalu dzielnicy 
śródmieścia (Al. Jerozolimskie 56) zebranie koła 
ogólnego tej dzielnicy z referatem tow. Oseta p. t.: 
^Socjalizm, jako nauka i  ideal”.

■Upsaia iMfiw.
Biuro prasowe M. S. Wojsk, komunikuje:
W związku z notatką zamieszczoną w Nr. 142 

^Robotnika'* z dn. 18 maja r. to., p. t. „Jak sobie 
radzi p. inżynier Srokowski", Oddział Naczelnej 
Kontroli Wojskowej ustalił, że z powodu zarzutów 
poczyniotaych inżynierowi ! Srokowskiemu) przez 
podipor. Wierzbickiego, zostały jeszcze w grudniu 
r. ub. przeprowadzone dochodzenia przez specjal­
ną komisję ze ś. p. generałem KozieK-Poklewskim 
na czele, która stwierdziła, że zarzuty podpor. 
Wierzbickiego w przeważnej części okazały się nie­
słusznymi, w tych zaś wypadkach, w których ra­
cjonalność ich stwierdzono, usunięto niedokładno­
ści gospodarcze przez wydanie odpowiednich za­
rządzeń.

Nadto wydano cały szereg zarządzeń admini­
stracyjnych i personalnych, mających na celu za­
bezpieczeni© porządku i biegu normalnej gospodar­
ki,

W związku z artykułem, zamieszczonym w Nr. 
44 „(Robotnika'''* p. t. „Pasek na mieszkania**, Biu­
ro prasowe M. S. Wojsk, 'komunikuje:

1) Porucznika Z. (t. j. Lubicz Zahorskiego.) po­
zbawił Oddział kwaterunkowy Dowództwu miasta 
kwaterunku przy ul. Mokotowskiej nr. 15, w lokalu 
p Wiślickiego, na skutek zażalenia tegoż, a waęe 
z własnej winy (czyjej? Red.).

2) Wakującą po por. Zahorskim kwaterę przy­
dzielono fcpt. Goltmainowi, który jednakże z niej, 
jako dlań nieodpowiedniej, ml© skorzystał, zamie­
niając się kwaterami, z zezwoleniem Dowództwa 
Miasta, z urzędniczką p. Groszową. (Dowództwo 
miasta nie ma prawa pozwalać na taki© nielegalne 
„zamiany" I iPrzyp. Red.).

3) Kpt. Gol'man mieszkał przez 5 miesięcy W 
hotelu na własny rachunek i wyprowadzi! się po 
przydzieleniu mu przez Dowództwo miasta kwate­
ry prywatnej przy ul. Szopena (zwolnionej przez 
p. Oroszową). Kpt. Goltmao posiadał zatem tylko 
jedno mieszkanie.

4) fPęikój po ipotr. Zahorskim został zajęty w 
obecności oficera Dowództwa miasta przez nowego 
lokatora, zgodni© z obowiązująoemi przepisami.

Dr. Abramslii
Choroby skóry, weneryczne, płciowe. Roentgen.

H a re z a tk o w ek a  118. tel. 108-61, od 4—6.
Panie 1—2.

Zycie Gospodarcze.
Nofawamia giełdy warszawskiej.

500-nb. carski© 295 -  290.
1000-rb. dumski© 72—70.

Kronika®
9TAN POGODY 

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.),
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 

Warszaw i© 20°.2, najniższa 8°.2; (w Zakopanem 
onegdaj lii i 4).

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: Dość pogodnie, cieplej, słabe wiatry lo­
kalne.

Ze sklepów miejskich. Sklepy miejskie otrzy­
mały do s-przedaży mąkę żytnią, razową i Staszę 
pęczak. Mątka sprzedawana jest >po mk. 44 za fusrt, 
pęczak zaś po mk. 38 ża funt. Geua sprzedawanego 
w sklepach mydła łojowego uległa sm'ianao i wy­
nosi mk. 60 za funt.

Autobusy. Wobec ustalonego kierumkM feutrso- 
waniia autobusów, ma przystankach ma limiji Czernda- 
kowska — dworzec Główmy, uista wionę zostały stup- 
ki z tablicą i napisem: ^Przystanek autobusów
miejskich**. Wkrótce ma Knjd park Skarywzerwsika — 
dworzec Główny będą kursowały autobusy 1-plę‘ro- 
w© odkryte, t. j. :bez dachu, w razie deszczu zaś 
bęSą osłaniano płótnem mieprzemalcalueib.

Kontrola mad zakiadami grawerskiemi. Wcibeo 
tego, i i  ostatmiemi czasy żamdairmerja wykryła zma­
caną ilość fałszywych dolsumaatów, zaoipatrzonych 
w pieczęciie państwowe Tóżniych instytucji i oddzia­
łów wojskow ych, co narażało Skarb państwa i spo­
łeczeństwo ma niieobl>czalme straty, Komfeanat Rzą­
du na m. st. Warszawię ustanowił stalą kontrolę mad 
zakładami grarwerslrieimi, zobowiązując przytem 
ich właścicieli, pod skutkami prawa, do wykonywa, 
mi® zamówień pochodzących jedynie od włada tom - 
petentoych, zarówno cywilnych, jak wojskowych, a 
zgłoszonych na piśmie.

Budowa „Pomnika Wolności*1 w Krakowie. Na 
zebraniu w dn. 19 czerwca, mieszkańcy Krakowa 
uchwalili, w celu uczczenia faktu odzyskania nie­
podległości.. wystawić jPomnik Wolności’*1 W posta­
ci gmachu Muzeum Narodowego.

W SPRAWIE REPATRIACJI.
*

Biuro prasowe Mimisterjum Spraw Zagranicz­
nych podaje do wiadomości osób aaanteresoiwsmycłi, 
iż imienny wykaz osób powracających a Rosji trans­
portem, sygnalizowanym z Moskwy w  dniu 23 b. m. 
ogłoszony został przez Biuro Prasowe M. S. Z. w 
dniu 16 b. m. Zarazem, na skutek licznych zapytań, 
wyjaśnia się, aż wszystkie sprawy, związane z  po­
wrotem jeńców, zakładników, uchodźców i reemi­
grantów z Roeji są załatwiam© wyłącznie przez u- 
poważnione do tego iw myśl art. XII par. 7 Układu 
o 'Repatrjaoj.i Komisje Mtes&arie repatrjacyjne w 
Moskwa© a w Warszawę.

Wszelki© podania, prośby 1 zapytania należy 
kierować do Biura Delegacji Polskiej w Warscawie,' 
Chmielna 81. Delegacja zaś będzie załatwiana powyż­
sze sprawy sama, łub prze® Delegację Polską w 
Moskwie, z którą jest w bezpośrednim ełużbwym 
stosunku.

ODCZYTY I ZEBRANIA.
Z Kola, połsko-wło«kiego Loomarda do Vincf.

Dziś na esbramiu sekcji literackiej o godz. 8 (Or­
dynacka 5) p. Julja Dicksteinowa odczyta refeTat 
w języku włoskim p. t. „La fortuna di Dante in 
Polonja a prof. Giuseppe Borghetti” . Pozatom od­
czyta ustępy s  „Boskiej komedji”, oraz poezje Car- 
duccd'ego. Paecolego i Manzoini‘©go.

Z Peltk/cgo Towarzystwa Tatrzańskiego. Za­
rząd Oddziału Warszawskiego P. T. T. zawiadaimra, 
i© w dniu 80 to. m. (czwartek) o god®. 6 wiecź. w 
siedzibie Tow. Miłośn. Fotograf. (Czackiego ó) od­
będzie »ię zwykle miesięcTm© zetorani© członków 
Oddziału.

ZABAWY I WYCIECZKI:
Festya dla dzieci i dorosłych. Tow. Kotonjl 

1 Letnich, zachęcone gorącem uznaniem d®ieci i do­

rosłych. 'biorących udział w rabawie w d. 1® ib. « , 
w Dołpni© Szwajcarskiej, urządza przy łaskawej pe. 
mocy Y. M. C. A. w dniu 26 to. m. o guds. 4 po 
południu w tej samej Dolinie (Seopena 5) TI Fe­
styn dla daieci i dla dorosłych pod kierunkiem in­
struktorów Y. M. C. A., pray koncercie orkiestry.

Wstęp dla dzieci. 100 mk, dla dorosłych — 
150 mk.

Wyctorrfca do Świdra Polskiej Kapeli Ludowej.
Centralna Komisja Kulturaino-Ośwńatowa przy Stow, 
prac. P. T. i  T., w niedzielę, dnia 26 czerwca 1921 
r. urządza wycieczkę do Świdra z  udziaiem chóru 
pod dyr. profesora St. Kanuro Z© względu na za­
powiadającą się pogodę, powodzenie wycieczki za­
pewnione.

Wyjazd o godz. 10 rano. Bilety po mk. 80 — 
120. nabywać można w Sekr. Centralnej Komisji 
Kulturalno-Oświatowej (gmach starej poczty) i na 
miejscu.

Bufet obficie zaopatrzony.
Match piłki nośnej. Dzr3ś o -god®. 5 pp. w parku

Sobieskiego rozegrany będzie match palki nożnej 
między drużynami Makatoi i A. Z. S. I.

WYPADKI.
Potajemna gorzelnia. Policja 26-go komisariatu

■wykryła w Działdowie Nieruśedkim w ,pow. vrar- 
eaawsk'm 'kompletode urza lżoną 'potajemna gorzel­
nię, _ która toy la prowadzona na większa skalo i  w 
chwili wkroczenia policji toyła w pełnym biegu. 
Przy pracy zastano: Aroua Dątoa. Chaima Nook©l- 
tbauima. Stanisława Krawczyka i Kazimierza Nie- 
grzyboiwskiegc. których aresztowano.

Krwawy napad bandyck*. Do szpitala Dzieciąt­
ka Jezus przywieztoob miBsakaóca wsi Godnoemdce. 
gm. Nowa Wieś w pow. grójeckim. 47-letaiego 91*- 
nisiiawa' Petryka, n® którego napadli w mieszkaniu _ 
bandyci, i postrzelili go w klatkę piersiową, brzuch' 
i  prawą dłoń. Stan. Petryiki ciężki.

Oszustwa. (Mniszek Borensztajn, pod .pozorean u- 
iatwieaia otrzymania 'pasaportu zagramicżrego, wy­
łudzi od przyiby ego z Wyszkowa. Szymona Gwizr 
da':kiego 1009 franków. 1600 mik. ntomieokicto i 12 
tysięcy mik. polskich. Boressatajn® aroaztowam.

— Podczas wymiany pieniędzy oszukano na 49 
dolarów" Ab rama Żyrzyddego (Nalewki ut. U ). O  
skarżeni są Tajga Brzoza i Ab© Busze (Nalewiki 43).

T e a i r  i Muzyka.
TEATR POWSZECHNY.

Dyrekcja teatru Powszechnego 
..Konstytucji'" Gorczyńskiego i

wystawie­
niu „Konstytucji** Gorczyńskiego i „Zaczarorwairego 
koła” Rydila. sięgnęła po repertm r mniej wyibron- 
ny, a (bardziej sensacyjny. Tym razem ukazała pu- 
ibliiczności daieinicy wotólciej pooury. tajemniczy, 
potwor.ąe-Bbrodiniczy melodramat ip. t. J la łf  rozr 
bójnllt". czyli podziemia**.

iZ punktu widzenia teatralnego tego rodzaju 
wypocimy mózgowe Desrocyer'a ni© chybiają oeita, 
wywołują jeinak skutek ujc/rr.uy pod wzgłędeap »vy- 
chowawcze- m^ralnyiin. Dyrekcją teatru Powszech­
nego powinna starać się przedewszystiteieim o wysta­
wiani© kiasycKiiiyah koinodj; polskich i dramatów.

Sztukę wystajwiono z niezwykłą starannością. 
(Istotnie, wszyscy artyści przejęli «i© rolami). P. 
Wacławski toyl świetnym Ralfem.. Leśniewski i  Dę­
bica wyróżnili się yyytworaością ruchów. Nadto b. 
ciekiiwe toyio ujęcie ról przez pp. SapakowBfcaRó- 
żiańską, Bronowśką. Wandycz. Puchailsikiego, Brzo- 
aoiwską i Chmielewskiego. M. U

Teatr Wielki. Dziś „Klejnoty Madonny".
Teatr Rozmaitości. Daiś „Carewiat Aleksy*.

W© wtorek premiera dramatu poety toetgifskiego 
M a u ry c e g o  M«eten*ll ocka „Burmistrz Stylmaadu”. 
iPraedstawi-ends dopełni dramat tegoż autora p. t, 
„Sól życia*1.

Teutr Polski. Iteil koroerffa 9t. KiedrryńSkł©®*
j Ok t  księżniczki Fatbmy**.

Teatr Mały. Dziś .Konoert**^
Tetar Praski. Dziś wodewil fraacuisłc JB -

toęuch©**.
Teatr Reduta. Dii* „Przechodzień .
Teatr Powszechny. Dziś premjera metodraima-

tu ,,I)w:e sieroty*,
Teatr w Łr.zieuk#ch na wropie. Odlotom© t  po- 

wodu sio pogody przedstawicjn-ji mmnwyfulaBtyiki ryt- 
jBicznej Adotfiuy PaszdwwBtoej z zespołem odbędą 
sie dziś w sobotę i jutro w niedzi©)© o godz. 5 i  pół 
pp. w" ter.tri© w Łazienkach na wy»pi«. Dorihód na 
T-ż"o Gniazd sierocych.

D z i ś  W mm „ B A G A T E L A ” II MU BRATNIEJ P0HI03Y STUDENTÓW
Wielki Koncert i Zabawa — „Po nocnej rosieOdbedzle

»1<5

S z k o ły  G łów nej 
G o s p o d a r s tw a  W iejsk iego

od godz. 8-e} do 16 ej w. koncert orkiestry Ra* 
m y s ło w s k ie g o  od godz. 10 na otwartej scenie

WYSTĘPY: 1) Władysława Waltera, *) Józefa Urstelna (Ptkusla), 8) Jerzego Borońsklego, 4) Czesława Skonlecznego, 5) Michała Znicza, 6) Serafiny Talarlco oraz Innych.
Do tańca przygrywać bądzfe specjalna orkiestra. Walka kwiatowa. Confetti, serpentyny, ognie sztuczne Obowiązki Gospodyń i Gospodarzy pełnić będą pp. Studentki i Studenci. Restauracja z trunkami na miejscu.

D a j ę  a a  r a t y ! ! !
Garnitury Męskie, Okrycia, Kostjumy Damskie oraz To­
wary Manufakturowe. F r a n c i s z k a ń s k a  3 f m . 6«

W Y P R Z E O i A Z
nadzwyczajna okazja

Sp ód n ice  angielskie ffika 2 0 0
® .a k ie iy  damskie „ 4 0 9
Bluzki wełniane » 575
B luzki batystowe » 675
S u k n ie  wełniane ,  1.250
K oszule damskie » 4 5 0

D ział b ław ainyi 
S u rów k a  szeroka metr » 2 2 0
Madapolamy dobr. gat. * „ 250
Wełny na suknie » „ 2 0 0
Korty podw. szerokości .  „ ISO
Cajgi . 55

oraz wszęlką m ę sk a  k o n fek cję  
B - c i a  S A N 0 E H

88 M A E S Z A i K O W S K A  88.

Rędwktoir naczelny d r . F e lik s  PesrL

T atr M
podziem Galerii Luxemburg. 
(Kasa czynna jak zwykle).

2 przedstaw, l-a o g. 7-eJ 
II o o g. 9 w.

Z bJi. tałega zerpiła.
t

u ommaGian

kompromitacja, pióra 
NIKKO TiNNA.

II
podłość Hlerac-a pióra 

SYLWESTRA.

Ił la ia;
zawiklanie pedagogiczno- 

ogrodowe.

Kto wracał z Rosji do Kraju przed dwoma laty 

z Konstantynopola do Marsyljl
okrętem „Fiandre11 1 został poszkodowany przez delegata Komitetu 
Reemigracyjnego, zechce podać szczegóły do biura ogł. „Par” 
w Poznaniu—ul. Rycerska 8 pod „Reemigracja*1.

H e n r y k  B e z m a s k i

Dlaczego jestem socjalistką
Cena 10 m k . ,  z  p r z e sy łk ą  m k. II.

.G łosu Kobiet" (W arecka 7)

Prawdy życiowe.
Skoro cl życia dano—ty).
Skoro masz se rc e -k o ch a j.
Skoro pragnienie czujesz—pl|, 
Skoro masz sm utek—sziochajl 

Skoroś zmęczony, no to spij 
Snu życzą ci dobrego,
Skoro masz piegi to się myj 
Wciąż Kneippa mydłem—

Włodarskiego.

Do nabycia we wszystkich skle 
, pach perfumeryjnych, aptekach 
(I składach aptecznych. Prawdz we 
tylko z podpisem  R. Włodarski, 
Warszawa, Nowckarmelicka 1, 

telef 133-14.

m

Nabyć można w Administracji 
w O. K. R. (Al. Jerozolimskie 36).

I M A  Z -DMXYSTA
E. MEERSOZ.

Przyjmuje od 10—1 i od 3—7.
Wolska 3 4 -5 , 1! gie piętro

Or. J*?l53i©ki
C horoby sk ó r n e  i w©nary
c z n e  10—i i 5—7. Panie 1 -2 . 
t to w r a ą ra d z k a  22. Telef. 70-43.

06Ł0SZM oRosrit.;
CfioroBy żołądka, kiszek, ob­

strukcje, hemoroidy le­
czą szwajcarskie Gorzkie Zioła 
D-ra Bauera. Sprzedają apteki, 
składy apteczne.

nauka Pisania na
u* Maszynach 150 mk. 

mies. Marszałkowska 143-21
bv wiedział o losie tkacze 
Szczepana Pawłowskiego z 

żoną i synami Romanem i Szcze­
panem zamieszkałymi 19'7 roku 
w Petrogradzie raczv zawiadomić 
rodzinę w Krośniku b u fe t______

łntfltohfią zdolne podręczne 1 
uU£<U‘J .  uczennice do krawle- 

czyzny. Wielka 71 m. 3 i.

! lm if < n in  sklepowe całkowite, 
U i'aa M llB  nadające się na a r ­
tykuły ko.lonjalne, tabaczne I In­
ne do sprzedania Do obejrzenia 
Świętokrzyska 2 skład maszyn.

Irjniną krawcowa potrzebna do 
LMUIUu prywatnego domu Złota 
Nr. 8 Restauracja

kiszki rowerowe najta- 
piiłlJ niej sprzedaje Aleksan­

der Feil, Warszawa. Marszałkow­
ska 62. Tel. 127-59. Filja: Kalisz. 
Kamieniecka 7.

Red, w ipńw ieti/ia iay Br<m. O lechu iw res O dbito  w d ra k a rn i „Kwbtłtnika ", W areck a  7- W ydawca: Bada Maca. P . P . &


